
NOWINY NAUKOWE.

W ySOKIE WZGLĘDY DLA UCZONYCH t  NAUK.

T. B u ih a ryn  , otrzymawszy szczęście złożyć 
dzieła swe N a y j a ś n i e y Sz y m  C e s a r s t w u  I c i i m o ś ć ,  
E e s a r z o w i  J e g o m o ś c i  i  C e s a r ż o w k y  J e y m o ś c i  A l e ­
k s a n d r z e  F e d o r o w n i e ,  stał się godnym zwrócenia 
&a siebie Naymiłościwszych względów N a y j a ś n i e y -  
s«ych Protektorów Literatury Rossyyskiey. C e ­
s a r z  J e g o m o ś ć ' Naywyżey rozkazał o ś w i a d c z y ć  
kwojE mu zadowolenie. C e s a r z o w a  J e y m o ś ć  rów ­
nież z łaskawością przyjąć raczyła tę serdeczną o- 
Larę. Przy oświadczeniu tego Monarszego zado­
wolenia N a y j a s n i e y s i  C e s a r s t w o  I c h m o ś ć  u d a r o -  
W'ali go brylaniow'anemi pierścieniami, (z JPsz. 
* ół. 16 iistop.).

—  N a y j a ś n i e y s z y  C e s a r z  J e g o m o ś ć  i K r ó l . ra- 
czywszy nayłaskawiey przyjąć ofiarowane S o b i e ,  
przez JP. Jarockiego, Professora K rólew sko-W ar­
szawskiego Uniwersytetu dzieło o Zoologii i roz­
prawię o S zarań czy , udarowa! go kosztownym bry­
lantowym pierścieniem, (z Gaz. f  j  a r. N . 5oS).

— Nayjaśnieyszy Król Jegomość Niderlandzki, 
przesłał przez swojego ministra w Paryżu, medal 
Słoty, dla doktora C iviale , Wynalazcy m etody kru­
czenia kam ieni pęcherzow ych, (./i d . St. I'd.

— Nayjaśnieyszy K ró lJ m e  Pruski zakupił w r. 
*• wielki zbiór starożytności Egipskich u P. P a s-  
calaqua za 25,000 talarów'. Zbiór len w krótce spro­
wadzony będzie do Berlina, dokąd już dla rozpa­
kowania i ułożenia jego przy był sam P. PasSalaqua. 
przydawszy do tego starożytności, sprowadzone z
Egiptu przez jenerała Minutoli, (którego podióż 

^mieszczona była w Dzienniku W i l e ń s k i m  r.‘ lSsót 
ł mumije darowane Królowi Jegomości przez Hra­
bio wPour tales i Sack, muzeum Egipskie W Berli-  
bie będzie jednem z nayznaeznieyszych* (G.P.S.).

D z. yyn . jVuH-. ISau. T . 11. r . 1827 listopad. ~  2 l
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A k a d e m i j e , U n i w e r s y t e t y , T o w a r z y s t w o  u c z o n y c h

I  Z A K Ł A D Y  N A U K O W E .

Cesar sita A ka d ern ija  N a u k ,  N a y w y ź s z y R e - *  
s k r y p t  N a y j a ś n i e y s z e y  C e s a r z o w e y  J e y m o ś c i  M a ­
r y i ^  1 e d o r o w n y  do M inistra Narodowego Oświe­
cenia.

A lexandrze  Siemienowiczu I W zruszona u -  
czuc ia tn i , wyrażonemi w piśmie M o j e m  do was 
pod dniem i5 października, myślałam o sposóbie 
nayprzyzwoitszym zostawienia Akademii Nauk ja- 
wriey ich pamięci i za naywłaściw szy uznałam, u- 
siłek własnych prac  M o i c h , poświęcony eh zmar­
ły m  Pro tek torom  tego przeważnego' Zgromadze­
nia. W  tym celu przesyłając tu  po jednym exem - 
p larzu  złotych m edalów , w ybitych ze stęplow 
przeze M n i e  S a m e  rzniętych, z w izerunkam i bło- 
gosławioriey pa mięci C e s a r z o w , nayukochańszych 
M o i c h , Małżonka i Syna, proszę was przesłać je 
A kadem ii Nauk> na pamięć szczególnieyszego M o ­
j e g o  ku  niey poważenia i życzliwości. Z osobli­
w ym  szacunkiem i uprzeymością zostaje ku  wam  
życzliwą.

Na a u ten ty kn własną Jey C e s a r s k i e y  M o­
ści ręką podpisano :

M  a  r  y  A .
w  S t .P etersbu rgu  dn ia  
12 lis to p a d a  1IS27 roku.

N aypoddanieyszy odpis M inistra  Narodowego 
Oświecenia.

N a y m i ł o ś c j w s z a  P a n i  !
Stawszy się szczęśliwym przy  R esk ry p c ie  

" W a s z e y  G e s a r s >k i f . y Mosei otrzymać przysłane do 
m nie dla Akademii Nauk złote medale, w yobra­
żające w  Bogu spoczywających C e s a r z ó w , P a w ł a  
P i e r w s z e g o  i A l e x a n d r a  P i e r w s z e g o , teyże c h w i ­
l i  przesłałem je do pomienioney A kadem ii,  k tó­
ra  przyjęła je z tą pobożnościąt które święcie zacho­
w uje  dla pamięci W ie lk ic h  swoich Pro tek to rów , 
i  z tą  naypoddanieyszą wdzięcznością i  radością,
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lctore uczuła poznawszy, £e nad wizerunkami i 
przyozdobieniami tycli medalów pracowała W*.*- 
s n a  W a s z e y  C e s a r s k i e y  Mości r ę k a ,  ręka M a ł ­
żonki i Matki, ręka dobroczynna dla Rossyi. T ak  
drogi dar pozostanie wiecznym zakładem W y s o k i c h  
W a s z e y  C e s a r s k i e y  Mości łask i względów dla tego 
Z grom adzen ia , z k tó rych  ono nie przestanie 
nigdy cieszyć się i pysznić, N a y m i ł o ś c i w s z a  
P an i , składając u stóp W a s z e y  C e s a r s k i e y  Mości 
pospołu z uczuciami Akademii łącznie i moje, 
mam szczęście bydź

W a s z e y  C e s a r s k i e y  Mości 
l i s t o p a d a  18 d n ia  naypoddańszym

1 8 2 7  roku. A le x a n d e r  Szyszkow .

K ró lew ski U niw ersytet TYarśzawski. R ozkład  
pre lekcyy  publicznych w  roku 1825,

X . W ierzb o w sk i , Kanonik  M etropolitalny, w y ­
kładać będzie naukę Religii we środy od godzi­
ny  i anasley do iszey.

W  W  y u z i a l e  T e o l o g i c z n y m .
X . W o jc ie c h  A n ze lm  Szw eykow ski, Teologii 

Doktor, Professor publiczny zw yczayny, R ek to r  
Uniw ersytetu: Teologią pa sto ra ln ą  i w ym ow ę ko­
ścielną, w poniedziałki, w torki, środy i czw artk i  
od 10 do u s te y .

X. P a w e ł S zym a tisk i T. Dr. P r .  p. z. Dzie­
kan W ydzia łu :  In tr o d u k c ją  do X ia g  S S . now e­
go T esta m en tu , w  poniedziałki i w to rk i  od 8 do 
9. Herm eneutykę ogólny we środy i czwartk i, 
tudzież w ykład  P ro ro k ó w : Joela H a g g eu sza  i 
M alach iasza , w p ią tk i  i soboty o teyże godzinie.

X .  yllo izy  L u d w ik  C h ia rin i Teol. Dr. P r .  p, 
z. S ta ro ży tn o śc i B ib lic zn e , w  poniedziałki od 8 
do g. In tr o d u k c ją  do X ią g  S S . starego T esta m en ­
tu , we w tork i i środy, język  Hebrayski we czwar­
tk i,  język Grgcki w pi,ąLki i soboty o teyże godzi­
nie.

X. Jakób Szarkiew icz  T. Dr. P r .  p. z Praw o  
hośęielne codziennie od 9 do 10.

2  1*
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X. B enedykt U strzycki Teol. Magister P r .  p. 
nad/, wyc7,any : Teologią dogmatyczną  w  ponie­
działki, wtorki, środy, piątki i soboty od 2 do 3.

X . Jan Onoszko Pr. p. nadzwyczayny : Teo­
logią moralną  w poniedziałki, wtorki środy i 
czwartki od 8 do 9, tudzież w  poniedziałki ód 5 
do 4.

W  W y d z i a l e  P r a w a  i  a d m i n i s t r a c y i .
Oddział B raw a.

Ja n  TBincenty B and tk ie , Doktor oboyga P ra ­
wa P. p. z. Dziekan W ydziału, P raw o Polskie, 
we środy i czwartki od 3 do 5 , w piątki od 3 do 
4tey. In sty tu cye  Praw a B zym skiego , we wto­
rek  od 3 do 4.

A lexa n d er  JEngelke Dr. 0 0 . P P .  P r .  p. z. 
Procedurę sądową, Cywilną i krym inalną , konsty- 
tucyą  Królestwa Polskiego, tudzież naukę o N o­
ta ry  ucie , we w to rk i , czwartki i soboty od 9  
do 11.

A lexa n d er M aciejowski Dr. 0 0 . PP. P r .  p. z. 
objaśniać będzie B andekta  dogmatycznie i her-  
neneutycznie, częścią według dzieła przez siebie 
wydanego, częścią według dzieła: JJarnkónig ii 
Com m entarii ju r is  Bom ani priva ti (Leodii 18/ 5) 
pięć p-azy w tygodniu od 11  do 12 , tudzież I V  
Kommenlarz G aya  raz w tygodniu o teyze samey 
godzinie.

B om uald H u b ę , 0 0 . P P .  Magister: H istoryą  
B ra w a  Bzym skiego , Niemieckiego i Francuzkie- 
S°i Olpiana fragmenta, tudzież Jnsty tucyi Gaya  
K ommentarz 1, j i  i m ,  codziennie od 7 do 8. 
Stanisław  K u n a tt  Mag. 0 0 . PP . i Administr. K o- 
dex cywilny i H andlow y , codziennie od y i do 9.

Praw o K rym inalne i Kościelne wykładane bę­
dzie w  godzinach, późniey oznaczyć się mają­
cych.

Oddział vfdm inistracyi.
F ryd eryk  H rabia Skarbek  Dr. F. Pr. p. z. 1) 

FJionomią polityczną  według dzieła własnego; 
we w to rk i ,  czwartki i soboty; 2) iNaukę Finasów
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Według dzieła własnego : R j s  n a u k i F in a n so w e j, 
W poniedziałki i w torki;  naukę P o lic j i  w  piątki 
od 12 do iszey.

S ta n is ła w  K u n a tt  M. 0 0 . P P .  i Ad. S ta t j s -  
ty k ę  i naukę A d m in is tr a c j i  codziennie od 75 do 
9 ,  po ukończeniu ku rsu  P ra w a  cywilnego i h a n ­
dlowego.

W  W  t d z i a l e  L e k a r s k i m .
M a rc in  R o liń ski , M edycyny  D oktor,  C h i­

ru rg ii  i sztuki położniczey M agister, P r .  p. z. Dzie­
kan W y d z ia łu  : A n tro p o to m ią  teoryczną w edług  
R osenm iilera  , w  p o n ied z ia łk i , w to rk i ,  czwartki, 
p ią tk i  i soboty od 11 do I2tey  w  półroczu zirno- 
Wera. A n tro p o to m ii p r a k l j c z n e j  nauczać będzie 
z pomocą P rosektora codziennie od 8 do 10 rano, 
po południu  od 2 do 4. W  półroczu lelniem w y ­
kładać będzie A n a to m ią  porów naw czą  według  
dzieła P . C arus, w  poniedzia łk i ,  w torki, cz w ar t­
k i  i soboty.

J ó z e f  C eliński Dr. F . P r.  p. z. sześć razy w 
tygodniu rano od 7 do 8 Chemią P o l i c y y n ą ; po 
Ukończeniu k tó rey  w y k ład ać  będzie F arm ako lo ­
gią  i F a r m a c ją  według własnego układu.

J a n  M d e  D r. M. i Cli. P r .  p. z. F iz jo lo g ią  
codziennie od 4 do 5 w półroczu zimowem, w le- 
tn iem  zaś półroczu: D je te t j k ę  od 8 do 9. •

JR in ccn ty  Szczucki, Dr. M. i Gh. P r .  p. z. 
P a th o k g ią  ogólną , w  poniedziałki, w tork i,  czw art­
ki i p ią tk i  ód 9 do 10. H isto ryą  L i t e r a tu r j  m e ­
d y c zn e j , tudzież w y k ład  autorów w tey sztuce 
klassycznych, w e środy i soboty od 11 do 12.

J a n  Tom orow icz M . Dr. P r .  p. z. M a te r y ą  
m edyczną  w półroczu zimow em codziennie od i i 
do 12, w  półroczu  zaś letniem: F o r m u la r z i  T o x i-  
Cologią o leyże godzinie.

A n d r z e j  Ja n iko w sk i Dr. Al. i Ch. P r.  p. nz. 
C hirurg ią  te o re łjc zn ą  codziennie od 11 do 12.

I g n a c j  F ija łko w sk i Dr. M. i Ch. pr.  p. z. 
S ztu kę  p o ło żn iczą  w yzszą , w  poniedziałki, środy 
i p ią tk i  od 3 do 4. S ztu kę  p o ło żn iczą  n iższą , w e



L !ivh i>  if!  1 ° ly 0 teyźe g l i n i e .  WInsty tucie  k l in iczn y m  Akuszeryi sposobić bedzie
uczniów praktycznie  od 7 do 8. P 0 skończonym
K u is ie  sztuki położniczey w ykładać będzie cho-
r t ywvTnai ny ' Pojoznic i nowonarodzonych o- 
to m i^  yWa° * Z uczniami obroty Aa fan-.

• M a u r y c y  W o y d e  Dr. M, i Cb. P r .  n z M e -  

i r i c h t S c h e n ^  r łUg ¥ ienkj% ° '-  A r b a c h  dergericnttictien M ed ia n  5te A u jta ze  B e r l i n e r ,

; oT frk v vto1rti' ^ • • ‘o-y <± do j . P o  ukończeniu powyźs/e^o
w lyc h i ep» ,myych f ot£ S

sche f t f ^ M  r  J  UZ  B r e n d t“- M stem ati- sches H a n d la c h  der o e jfen tlich en  G esundheits
u n d  A 1 • a n h e n jf/e g e , VFien 1818. O chorobach e-

PlZ°BmiUayC i ,Ĉia6 p ęd z ie  od 4 do 5 we środy. 
Jhm uian K lem ens N ow icki M. i Ch. D r P r  r,

ryczna w  ° ^ * 1 ®  ^ ! lrS i(l  cacyonainą i his’to-
tk i  od’ 11 Ł  T 2 W  t1vcb1 e1'k l’r1 CZWaf ki 1 P':>- bed/iH j • tychże godzinach nauczać
nęu/.ie op era cyy  ch irurgicznych . W l e l n i e m  p ó ł ­
roczu zaymie się w yk ładem 'D esm u rg ii czyli n n l  
k i  opaskach . Ćwiczenia Kliniczne odbywać bę­
dzie w  Ins ty tuc ie  Królewskim  od io  do 11 

J a n  G o tfr id  F r e y e r  M. i Ch. D r P r  p z 
-tera p ią  ogólną sześć razy w  tygodniu od 8 do

?vs’zaPc z e S ° 7 ^ Zeni" %  " T ^ d a ć  będzie p ier­wszą częsc T e r a p i i  s zc ze g ó ln e y ,  obeym ujacey cho-
^ d n i f z y f  b r C‘ CWTicZem0m klinicznym  prze-.

7 ’  /■  * 7  k v Y D Z I A L E  F i ł o z o f i c z n t m .

w S f t f  i kr0dz7 Dz- F; P l - P- z- dz iekan  
J  f  °^ ° Jn;ł z doświadczeniami w  poniedziałki, środy i p ią tk i  od 8 do 10.

L h ry s ty a n  L a c h  S zy rm a  Dr. F. IV. p
l o d o T ,  ^ ? ł W P °" iedzia łkh środy i piątki od 
dzielą- / , '  / £  Vvla? ego okładu; Z o g /L w -ed łu g

• d a .  ZVz/i. fV y tte n b a c h u  B r  accept a Fhi/oso~



p h ia e  L o g ic a e , we w t o r k i , czw artk i i sohóty. 
■Po ukończeniu  ty ch  K ursów  czytać będzie P r a ­
wo n a tu ry  sześć razy na tydzień w  powyższych 
godzinach.

A d r y a n  K rzyża n o w sk i F .  l ) r .  P r .  p. z. M e c h a ­
n ikę an a lityczn ą , we w to rk i  i czw artk i  od 8 do 
Jo w soboty od 9 do 10 ; R a ch u n ek  d y fe re n cy -  
ctlny i  in teg ra ln y  w  poniedziałki i p ią tk i  od 8 do 
Jo: A lgebrę  w yzszą  w  poniedziałki i czw artk i  od 
lo do i i .  M a te m a ty k ę  F lem en la rn ą  we w tork i,  
środy, p ią tk i  i soboty od 10 do u .

K a je ta n  G arbiński D r. F . P r .  p. z. Jeo m etryą  
opisującą  teore tyczną i p ra k ty c zn ą ,  we w to rk i ,  
środy i soboty od i i  do i '2 ’ . Jeo m etryą  a n a lity ­
czną  l in iy  i pow ierzchni drugiego rzędu, we czw ar­
tk i  o teyze godzinie, tudzież Jeo m etryą  w yzszą  
{A plica tion  de Pana lyse  d  luMJeometrie p . M o n -
S e•)F ra n ciszek  A r  m iński Dr. F .  P r .  p. z. A s tr o ­
nom ią , w  poniedziałki, środy i p ią tk i  od 2 do 4.

A d a m  K ita jew sk i  Dr. F . P r .  p. z. C hem iją  
ogólną , w e w tork i czw artk i  i soboty od 8 do io.

F ry d e ry k  Jakób H o ffm a n n  Dr. F il .  Med. i 
Ch. P r .  p. z. M inera log ią  w  poniedzia łk i, środy i 
p ią tk i  od 2 do 4 .

M ich a ł Szubert Dr. F . P r .  p. z. B o ta n ikę  we 
W torki i soboty od 5 do 4 , we czw artk i  od 2 
do 4. N a u k a  “L eśn ic tw a  we w to rk i  i soboty od 
2 do 3.

F e lix  P a w eł Jarocki Dr. F . P. p.z. Zoologią  co­
dziennie od 4 do 5 w edług  własnego dzieła.

P ed a g o g ika , w raz z ćwiczeniami praktycznemi, 
w yk ładaną  będzie w poniedziałki i p ią tk i  od 12 
do 1 .

W  W y d z i a l e  N a u k  i  S z t u k  P i ę k n y c h .
O ddział N a u k .

F e lix  B en tko w sk i  Dr. F . P r.  p. z. Dziekan 
W y d z ia łu .  Po wyłożeniu nauk  zasadniczych i 
pomocniczych do Hiśtoryi, podług wydanego przez 
siebie W s tę p u  do H i  story i. W  arsz. 1821 4 to, czy-
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tac będzie H istoryą  Powszechną  codziennie od 4 
o , ( ' vm wszy sobotę) według K ajdanow a  (W ar. 

■ ł  \  ro?™,bieżącym wyłoży obszeruiey dzie- 
je od V do X V  wieku. W e  czwartki od 3 do 
4 kierować będzie ćwiczeniami praktycznemi.

A u g . K . Z inzerling  F. Dr. Pr. p. z. i) L ite ­
ra turę Łacińską , w poniedziałki i środy od 2 do 
3, we wtorki i czwartki od u  do 12. 2) Caesa- 
ris libr os de bello gallięo, tłumaczyć będzie we 
wtorki od 10 do u ,  We czwartki o d ^  do 5. 
, ,Fr- U  oelke F. Dr. Pr. p. z. wykładać 
będzie : 3) E piczne poemat a Greckie we wtorki 
1 piątki od 9 do 10 w zirnowern półroczu Iliadę, 
W lelnjem Odysseę- 2) M owę Demostenesa o koro­
nę we środy i soboty od 9 do 10. 3) S ta ro ły -  
fnosci Rzym skie  w poniedziałki, piątki i soboty 
Od 0 do 4 4) Ćwiczeniami w języku Greckim, kie­
rować będzie we środy i soboty od gtey do lotey.

Ludw ik Osiński F . Dr. P r , p, z. L itera tu rę  
Porównawczą P ą e zy i  wyjąwszy Epopeję i Dram- 
matykę w soboty od 4 do 5tey. Ćwiczenia p ra ­
ktyczne od 3 do 4 ive środy. '

K azim ierz Brodziński F. Dr. Pr. p.z. L ite ra tu ­
rę do lską  w poniedziałki i piątki od 5 do 6. 
JNaukę ję zy k a  Polskiego i  stylu  we środy od 5

K azim ierz TTerbusz L ektor ję zy k a  R ossyy- 
ękiego: ję zy k  Rossyyski i jego Historyą we wtor- 

1, czwartki 1 piątki od 8 do 9, we środy i czwar­
tki do 12 do 1.

Oddział sztuk pięknych .
J "  ' U S Z  Colberg F. D r Pr, p.z. Geodezja  i 

Jyiwetlacj ą prostą, tudzież naukę o użyciu instru­
mentów jeo metrycznych i ćwiczenia w rysunkach 
topograficznych we wtorki i czwartki od 2 do 5. 
G eodezją 1 iMwellucyą wy&szą, tu d zie l zastoso­
wanie 1 rygonom etryi p laniczney do G eodezyi, 
we środy od 9 do 12.
K u r , 7  ą c * a " ’ K'Ochel Pr. p. nz. przy rozłożeniu 

architektury na lat dwa, dla pierwszole-



Inioh w e w to rk i  i soboty od ro do 11 w y k ła ­
dać będzie popularnie całe budownictwo-, dla d ru -  
goletnich zaś, całą T eoryą  A rc h ite k tu ry  w  po­
niedziałki, środy, czwatki i piątki od 10 do l is tey .  
Ćwiczenia w  rysunkach arch itek ton icznych  odby­
wać będą uczniovyie codziennie od 8mey do 
lotey.

A n to n i  B la n k  P r .  p. z. i A n to n i  B rodow ski 
P r .  p. z. przewodniczyć będą ćwiczeniom uczniów 
tnalarstwa, pracujących według  an tyków  i żyw ych 
Uiodelów. P r .  B la n k  w yk ładać będzie prócz te­
go: Osteologią i  M y o lu g ią , we w to rk i  i p ią tk i 
od 12 do i.

A n d r z e y  Goloński M agister A rc h i te k tu ry  i 
M iern ictw a, P r .  p. nz. Teoryą  rysunków  według 
przepisów p ersp e k tyw y  i o p tyk i, w poniedziałki 
środy , p iątk i i soboty od 2 do 3.

J . E .  K retchlow  P r .  p. z. prowadzić będzie 
Uczniów w  sztuce rytow nictw a  w zimowem pół- 
loczu, codziennie od 2 do 4, w letniein zaś od 4 
do 6*

JózeJ E lsn e r  P r .  p. z. T eoryą  K o m p o zycy i 
U iuzyczney, co czw artek  od 12 do 1. Kornpo- 
Zycyą P ra k tyc zn ą  dawać będzie w  K onserw ato- 
fyuin  Muzycznem w poniedziałki, środy i p ią tk i  
od 4 do 6.

P a w e ł M a liń sk i  P r .  zn. kierować będzie ro­
botami uczniów w  sztuce rzeźb iarstw a  w ponie­
działki, środy i p ią tk i  od 2giey do 4tey.

—  Królewskie. 'Pomarzy st w O k V arszaw skie P r z y ­
ja c ió ł N a u k , d. 2 grudnia  n. s. miało .posiedzenie 
publiczne, o k tó rem  doniesiemy obszerniey w na­
stępującym numerze Dziennika, z p rzy czy n y ,  źe 
Juz kończąc ten num er wiadomość ta nam doszła; 
tymczasem umieszczamy k o n k u r s , ogłoszony na 
tey sessyi przez Towarzystwo: w brzmieniu naslę- 
pującem:

O głoszenie konkursu  do n a y /ep szey  kom ody i  
°ryg in a ln cy . Pan L udw ik  Daniszewski, były  a r ­
tysta dramatyczny, a teraznieyszy dyrek to r  teatru
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narodowego, pragnąc zostawić dla sceny narodo- 
w ey pamiątkę, ofiarował tysiąc złotych nagrody, 
bądz w  gotowiznie, bądź w  medalu, autorow i ko- 
m edyi oryginalnie w  polskim języku napisaney, i 
wniósł do iow arzys tw a  Królewskiego P rzyjac ió ł 
JNauk proshę o ogłoszenie konkursu  w  tym  przed- 
miocie.

Czyniąc zadosyć temu, tyde dla l i te ra tu ry  na- 
rotłowey korzystnemu, Życzeniu, stosując się do wo­
li  dar czyniącego , ogłasza towarzystwo konkurs 
następujący :
. 35 Autorowi naylepszey, oryginalnie w  polskim
języku napisaney, charak terystyczney lub intrygo- 
w ey  komedyi, przyznana będzie nagroda tysiąc z ło ­
tych ,  w gotowiznie lub w medalu, do wyboru au­
tora.

„K o m ed y a  konkursowa składać sie ma nay- 
m niey ze trzech aktów. Może być prozą lub  w ie r ­
szem napisana.’ P rzy  rów nych  zaletach, otrzyma 
pierwszeństwo komedya charak terystyczna przed 
intiygow ą; wierszem napisana przed prozą: p ię c io ­
aktowa przed trzy-aktową.

„K o n k u ru jące  dzieła nadsyłać należy fra n c o  
na ręce sekretarza towarzystwa , dołączając opie­
czętowaną kopertę  z godłem luli ty tu łem  sztuki, 
w  ktoreylo kopercie ma się znaydować nazwisko 
autora. K om edye z podpisem autora nie będą uwa­
żane za konkurujące.

„ Term in  ostateczny do złożenia dzieł ko nkuru ­
jących jest dzień p ierw szy  miesiąca października 
1029 ro k u .”

T ow arzystw o m iiosierdza  i  naukow e w  P łoc­
ku, dnia 20 września r. Ji. odbyło posiedzenie p u ­
bliczne- Po zagajeniu przez J W . Biskupa P łoc­
kiego P razm ow sktego , W .  M o ry  kon i sekretarz 

- towarzystwa zdał sprawę z czynnos'ci naukow ych 
roku  upłynionego i rachunek  z użycia dochodów, 
zebranych ze sk ładek  na w sparcie  ubogich ucz­
niów szkoły rr.ieyscowey. Professor Z d ia r s k i  czy- | 
ta ł  wiadomość o życiu i pismach byłego rektora



tey  szkoły Rozego, niedawno w Niemczech, swo- 
jey oyczyźnie, zeszłego. Inspektor szkół wojewódz- 
twaj płockiego M a rc in k o w sk i , czytał o w y k o ­
pie starożytnego zamku w e w nętrzu góry we wsi 
W rocim ow  icach w  województwie krakorrskiem , 
obwodzie M iechowskim położoney, nakładem pro ­
boszcza m iejscowego X .  Jerzykowskiego o d k ry ­
tym. W spom niony  członek tow arzystw a zwiedził 
miesiąca sierpnia ten  rozkop, c iekaw y dla bada- 
ezów starożytności polskich ; złożył do muzeum 
szkolnego k ilka  szczątków w  tyrp zwalisku znale­
zionych i z nich wryciągnął historyczne domysły. 
•Professor Józefow icz  czytał rozjłrawę o postępie 
nauk fizycznych w Polszczę i o celnieyszych p i la ­
rzach, k tó rzy  w tym zawodzie naukow ym  na zie­
mi naszey pracowali. R ek to r  M o ryh o n i czytał w ła ­
sne poezye. Zakończyła posiedzenie hoyna sk ład­
ka do puszki T ow arzystw a Miłosierdzia, zebrana 
przez dwie Damy, P an n y  T ek lę  Trzcińską i Cele­
stynę W atsonow nę. ( K orres. fV arsz.).

— U niw ersyte t Jagielloński. R ek to r  U niw er­
sytetu Jagiellońskiego, w dopełnieniu re sk ry p tu  
3 W .  K u ra to ra  Jeneralnego In s ty tu tó w  naukow ych 
TVrolnego Miasta K rak o w a  i jego okręgu dnia 3i 
października r. b. do N. j , o 55 wydanego, stosow­
nie do przepisów S ta tu tu  o konkursach w  § 2 i 5 za­
w a rtych ,  podaje do wiadomości i ogłasza konkurs 
na katedrę umiejętności politycznych w tuteyszym  
uniwersytecie w aku jącą ,  obeymującą ekonomią 
narodów w ogólności, polityczną, naukę finanso­
w ą ipolicyą, nadto teoryą gospodarstwa ziemiań­
skiego i w ykład  K onsty tucy i  K ró lew stw a Polskie­
go, tudzież W olnego  Miasta K rak o w a  z okręgiem; 
* tym dodatkiem, iż umiejętności te, rów nie w ła ­
cińskim jak polskim języku w ykładane bydź mogą. 
K onkuru jący  o tę katedrę w inn i są złożyć w kan- 

'Cellaryi uniw ersyte tu  opis swego życia , udowo- 
dniając zaświadczeniami swoje nauki i dobre oby­
czaje, niemniey uzyskany stopień doktora prawa, 
dołączą oraz prógram rna, w ed ług  którego  każdy
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z nich. życzy sobie dawać lekcye przedmiotu wy- 
żey wymienionego. Po złożeniu lakow ych dow o­
dów współubiegający sit  ̂ uwiadomieni zostaną o 
dalszem postępowaniu konkursu. Poczną p en s ja  
do tey k a ted ry  przywiązana wynosi 6,000 zł. poi. 
T e rm in  do ubiegania się o wspomnioną katedrę  
jest dzień 4 lutego 1828 roku. G irtler.

Sekretarz  Uniw. Jagieł. Jankow ski

S ta n  n a u k o w y  I n s t y t u t u  A g r o n o m i c z n e g o  w  M a -  
r y m o n c i e .  iv  R o ku  Szkolnym . i 8 | £ .

"W roku  bieżącym , In s ty tu t  Agronomiczny 
składa się z trzech Oddziałów, z tak  n azw ane j:  
Szkoły W ieyskiey , z W yższey Klassy Agronomi- 
czney i z Oddziału W ete ry n ary i.

A )  S zk o e a  WlEYSKA.
Do Szkoły W ieysk iey  p rzy jm ują  się sieroty, 

albo dzieci ubogich rodziców', szczególniey stanu 
wieyskiego, i kształcą się na K arbow ych  , Gorzel­
n ian y ch ,  Owczarzy, B artn ików , Ogrodników, P a ­
robków , i t. d. Szkoła ta liczy teraz 5o uczniów, 
od 12 do 20 lat m ających , i liczba la już pomnor 
żoną nie b ęd z ie— Nayważnieyszą zasadą tey Szko­
ły  jest: że uczniowie sami muszą naywiększą część: 
po trzeb  swoich zarabiać, i że dlatego tylko małe-, 
go dodatku potrzebują od Rządu.— Rząd daje do­
da tku  na zupełne u trzym yw anie  5o chłopców ro ­
cznie 1800 zł. Pol —  W y p ad a  na jednego ucznia 
rocznie 60 zł. Pol. czyli dziennie 5 groszy.— Po­
d ług  mego zdania , Rząd nie może nigdy taniey 
dzieci w ychow ać, i zrobić z nich użytecznych l u ­
dzi, jak sposobem w Szkole W iey sk ie y  zaprow a­
dzonym.—Gdyby kto dziennie daw ał żebrzącemu 
dziecięciu 5 groszy, nie zrobiłby mu w tern wiel- 
k iey  przysługi; jeżeli mu zaś dostarcza sposobno­
ści zarabiania czegoś, za trudnienia się użytecznie, 
podług sił i wieku, nauczenia się potrzebnych do 
swego powołania wiadomości, dziecię to błogosła­
w ić  będzie swego dobroczyńcę , a dobrodzieyslwo 
to za 5 groszy dodatkowych do jego dziennego za-
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robku , u sk u teczn iać  może. Szkoła W ie y s k a  w  M a -  
f y m o n c ie , k tó ra  jest I n s ty tu te m  R o ln iczo -Z a ro b -  
k o w y m  i N au k o w y m , co do du ch a  w  jak im  jest u -  
rządzoną, jest p ie rw sz y m  zakładem  wr naszym  k r a ­
ju .   P ie rw sz y  w zór tak iey  Szkoły dla dzieci u-
b o g ic h , dany  b y ł  p rzez  zacnego N auczyc ie la  me­
go E m a n u /d a  F e lle n b e rg a  w  H o fw y lu ; a p ie rw sza  
myśl zastosowania S zko ły  F e lle n b e rg a  w  naszym 
k ra ju ,  pochodzi od J W .  M in is t r a  S p ra w  W e w n ę ­
t r z n y c h  i  P o l i c y i , W o je w o d y  H ra b ie g o  M o sto w ­
s k ie g o .— Szkoła W i e y s k a  istnieje juz od la t  t r z e c h  
W M a ry m o n c ie  ; nie  w yszed ł  d o tąd  żaden  uczeń, 
gdyż nie  u w aża l iśm y  ic h  jeszcze za dostatecznie  
Usposobionych. N a u k i  szkolne na p rzem ian  id ą  
z p ra c a m i  r ę c z n e m i , ta  p rz e m ia n a  uczniom jest

firzyjemna, i uczniow ie  w y ch o d zący  k iedyś  ze Szko- 
y W ie y s k ie y  w  p r a k ty c z n e  ż y c i e ,  h a rd z iey  do 

niego będą  p rzy zw y cza jen i ,  an iże li  uczn iow ie  in ­
n y c h  Sz'kot p u b l i c z n y c h ,  k tó rz y  ciągle siedząc i  
m ało  p racu jąc  , po w y j ś c iu  ze Szkół, m ają o d ra ­
zę od rę c z n y c h  robó t  i czynnego życia .

Co się tycze r ę c z n y c h  r o b ó t , k tó re m i  u cz ­
n iow ie  ko leyno  i  p o d łu g  sił sw o ich  za tru d n ia ją  się, 
te  są następujące: dojenie k r ó w ,  ka rm ien ie  k r ó w  
1 cieląt, p rze rab ian ie  nab ia łu .  W s z y s tk ie  ro b o ty  
W polu , na łą k a c h  i  około nawozu; w szy s tk ie  r o ­
b o ty  w  ogrodzie, w  c h m ie ln ik u  i p r z y  p szcze ln i-  
c tw ie .  Do ty c h  p rzy ch o d zą  jeszcze: p r z y c h ó w  
d r o b i u ,  tu czen ie  w ie p r z ó w ,  p ieczen ie  c h le b a  na 
szko lną  p o t rz e b ę ,  u s ług i  domowe. ~SJV zimie, d la  
m ocn ieyszych : rzn ięc ie  sieczki , m łócen ie  zboża,
rob ien ie  kaszy w  żarnach ; d la  m n iey szy ch ,  p r z ę ­
dzenie ln u  , g ręp low an ie  i  p rzędzen ie  w e łn y  , r o ­
b ien ie  r ę k a w ic z e k  i pończoch na p o trzeby  Szko ły , 
p lecen ie  k o s z ó w , etc. etc.

Do Szkoły  W i e y s k ie y  p rz y y m u ją  się ty lk o  
dzieci mające już 12 la t  skończonych  ; także  n ik t  
p rz e d  skończonym  aostym  ro k ie m  i bez p rz e k o n a ­
nia się o jego zu p e łn ev  zdatności,  nie może w e y ść  
tv obce o b o w ią z k i .— D la  Szko ły  W ie y s k ie y  w ie l -
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ką jest korzyścią, ze jest połączona z Instytutem 
Agronomicznym, gdzie uczniowie poznawają wie­
le robót polepszonego gospodarstwa, uczą się uży­
cia nowszych narzędzi: Młockarni, Sieczkarni, Sie- 
wnika, etc. etc. i mają sposobność widzenia wie­
le innych rzeczy naukowych, którychby w innein 
gospodarstwie nie poznali.

Przedmioty naukowe w tey Szkole dawane 
były następujące:

1. Nauka Religii , Moralności i History a 
Święta.

2. Czytanie na xiazkacli Elementarnych. 
Nauka początkowego czytania i Nauka dla W ło­
ścian.

3 . Arytmetyka na pamięć i na tablicy.
4 . Pisanie ortograficzne i kaligraficzne, P i­

sanie listów w gospodarskich interessach.
5. Nauka gospodarska, Ogrodnictwo i chów 

Zwierząt domowych, były dawane w takim du­
c h u ,  że to co uczniowie w Szkole słyszeli, było 
objaśnieniem i udokładnieniem tego, co w Gospo­
darstwie widzieli lub robili.

6. Z roślin łąkowych i polnych poznali k il­
kadziesiąt nazwiska Polskie podane im były po­
dług Kluka.

j .  Naukę zdrowia umieją uczniowie całko­
wicie podług dziełka Elementarnego, przez L ip iń ­
skiego napisanego.

Wszystkie powyższe nauki były dawane 
przez Nauczyciela Szkoły W ieyskiey, Piotra Z a ­
rembę.

8. Dla zdatnieyszych i starszych uczniów, 
była  jedna godzina co tydzień dawana początków 
F izyk i,  objaśniał Professor H einrycli: — Ogólne 
własności c ia ł, ich rozciągłość, postać, dziurko- 
watość , nieprzenikliwość etc. Przystąpił potem 
do okazania im własności c iep ła , światła i po­
wietrza, objaśnił im użycie termometru, etc.

9. Także uczniowie starsi mieli wyłożone
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zasady nayprostszych rozm ia rów , i ćwiczyli się 
W rysunkach  ręcznych kredą na tablicach.

Przedm io ty  te daw ał Nauczyciel M atem aty­
ki K lassy Agronomiczney.

B .  J ila ssa  w yższa  A gronom iczna .
Klassa ta liczy w  roku  bieżącym dziewięciu 

Uczniów , z k tó ry ch  siedmiu jest drugoletnich  , a 
dwóch pierw szoletnich. — P rzed  miesiącem, je­
den z ty ch  uczniów za wiedzą Kommissyi Rzą- 
dowey Spraw  ' W e w n ę trz n y c h  i Policyi dostał po­
sadę. Będzie więc na E xam in ie  uczniów ośmiu.

Rząd utrzymuje w  klassie pięciu S typendy­
stów, z k tó rych  każdy rocznie 5oo zł. Pol. pobie­
ra. Uczniowie wszyscy mieszkają w M a rym o n cie  
po dwóch lub  trzech w  jedney stancyi. i stołują 
się u D y rek to ra  In s ty tu tu  — Przedmioty nauko­
we tak są rozłożone, że przedpołudnia  zupełnie

imświęcają się teorycznym naukom w Szkole. — 
łoobiedzia zaś, po większey części są przeznaczo­

ne na obeznanie się z p rak ty k ą  gospodarstwa i 
jego rozlicznych gałęzi.— R ząd  wszystkiego do­
k ła d a ł ,  ażeby In s ty tu t  Agronomiczny w  Polsce 
tak  w  leoryczno - jako i praktyczno - nauko­
wy m względzie, celował między inne mi podobne- 
mi zakładami zagranicznem i.— Ins ty tu t  M ary -  
montski posiada bibliotekę z naylepszych i nay- 
nowszych dzieł gospodarskich i z nauk pomocni­
czych; ma stosowny zbiór m inerałów z 4oo sztuk 
złożony; Gabinet fizyczny naylepszemi i stosow- 
nemi narzędziami pomnożony. — Zbiór modelów, 
m achin  ro ln icz y ch ,  jest bardzo nauczający.— 
Oprócz modelów rozmaitych, posiada In s ty tu t  A- 
gronomiczny na gospodarstwach swoich wszyst­
kie dotąd za naykorzystnieysze uważane m achi­
ny  gospodarskie np. m ło ck a rn ią , sieczkarnią, 
s iew nik  , machinę do płokania , krajania i gnie­
cenia kartofli- — Gorzelnią z aparatem B is to ry -  
Usza.— Przyięty  jest od Rządu tego roku  now y Nau­
czyciel JP .  B e ic h en b a ch , do poznania i sortowa­
nia tak  owiec i t ryków  jak ich  w ełny; robi się

■
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obszerny zakład pszczelny pod dozorem Nauczy­
ciela prak tycznego pszczelnictwa, J P .  N a g ó rsk ie­
go. — Z akłady  te jako i inne, które gdzieindzjey 
-w kra ju  wcale się nie znaydują , np . fab ryka  pro- 
sznicy (Poudrette) m łyn  do mielenia kości na p r o ­
szek m ierzw iący etc. służą do tego , ażeby ucz­
niom tak  wyzszey jako i niższey klassy dawać 
dokładne wyobrażenia o w ie lo ra k ic h , nie tylko 

jiaynow szych , ale i naylepszycli w ynalazkach  go­
spodarskich. — Na każdym z folw arków  In s ty tu ­
tow ych  inny  systemat Gospodarski jest zaprowa­
dzony. W a ż n ą  także dla uczniów Agronomicz­
nych  jest rzeczą, że Oddział W e te ry n a r y i  po łą­
czony jest z Insty tu tem  Agronomicznym, i A gro­
nomowie mają sposobność nie tylko do teoryczne- 
go ale i praktycznego nauczenia się leczenia zw ie­
rzą t  domowych. — K u rs  nauk  trw a  dwa lata i 
dla tego wszystkie  przedmioty naukowe w takim  
przeciągu czasu formują całość dopiero.

P rzedm ioty  naukow e , jakie w roku  bieżącym 
dawane b y ły  wyzszey Klassie A gro n o m ó w , są 
następujące:

a) P rzez  D y re k to ra  In s ty tu tu  
A gronom icznego .

1. Z gospodarstwa Rolniczego, U praw a po­
jedynczych roślin gospodarskich , zbożowych, le- 
g u m inow ych , korzen iow ych , p as tew nych , etc: 
z zastosowaniem do gruntu , klimatu, potrzeb miey- 
s c o w y c h , i do kolei płodozmienney. Nauka o 
łąk ach  n a tu ra ln y c h , sztucznych i odwilżanych, 
z° zastosowaniem do potrzeb krajowych. Policy ia  
gospodarska. Rachunkow ość gospodarska. Zasa­
dy  urządzenia i oszacowania dóbr.

2 . Z nauki o chow ie zwierząt domowych.^ O 
chowie, polepszeniu i utuczeniu w ieprzów; o cho­
w ie  i tuczeniu wszelkiego d ro b iu , o reg u la in em  
rybołostw ie  , i  o pszczolnictwie.

5. Z Leśnictwa. O Po licy i leśney , o osza­
c o w a n iu  lasów tak  co do przyrostu , jako i co 
do WeWnętrzńćy wartości, i  cO do Ceny drzewaj



o T echnologii  L e śn e y ,  szczególniey co do drzewa, 
z zastosowaniem do potrzeb i możności gospodarzów  
tvieyskich..

Co do porządku i  zasad w ykładu , trzymał się 
szczególniey Nauczyciel dzieła P fe ila :  O zagospo­
d a r o w a n iu u ż y tk o w a n iu  i oszacowaniu  lasów , dla  
w łaśc ic ie li  wsiów  , w  N iem ieckim  języku napisa­
nego. Korzystał Nauczyciel przytem ze SyIw ana,  
Uziennika Leśnego.

b) P r z e z  P ro fessora  D o k to ra  H e in ry c h a .
1. Z Chemii i Technologii. Nauka Chem icz­

na o nawozach , o ferm entacji  cukrowey , w in -  
ney , kw aśm ey, zgniłey, etc. O słodowaniu zbo­
ża w  Chemicznym względzie. Z Technologii o 
gorzelnictwie , 'ytjjpowarstwie, lahrykacyi oclu, 
potażu, o leju , m yft ła , etc.

2 . Z Botaniki. Poznali uczn iow ie  bardzo w ie ­
le roślin i umieją je opisać, k lassyfikow ać, etc. 
trzymano się k lassyfikacyi i Term inologii L u ie -  
Usza, nazwiska Polskie  podanebyły  podług K lu ka .

c) P r z e z  N a u c zy c ie la  Z iem ięckiego.
j. Z Budow nictw a w iejsk iego . Cel i potrze­

ba budownictwa dla gospodarzy, w yrachow anie  
niocy d r z e w a ,  praktyczne sposoby nadania mu­
fom stosowney grubości, robienie buksztelów pod  
sklepienia, i kreślenie  lin iy  k rzy w y ch  do sk le­
pień należących, konstrukcyia budow li z jakich­
k o lw iek  m ateryałów. Projektowali uczniowie pod 
dozorem N auczyciela  różne budowle w ieyskie,  
W ykazywali ilość potrzebnych m ateryałów na ich  
W ystawienie. B y ła  daley mowa o zakładaniu w siów  
lub k o lon iy ,  o stawianiu piorunociągów . etc.

Ponieważ na w si  wiadomość czasu i godzi­
ny jest koniecznie potrzebną, i częsty jest brak  
dobrych zegarów lub kom pasów ; w ykładał N a­
uczyciel,  jak uczniowie mogą sobie rysować kom­
pasy na jak ie jk o lw iek  płazCzyznie.

2 . Z M iernictwa. W y ło ż o n o  im z Planim c-  
t r y i  naypotrzebnieysze tw ie r d z e n ia , służące do 
mierzenia różnych figur p łask ich , ich  w yracho-

Dz. Wil. Now. Nau. T. Ill r. »8a . listopad. 2 2



—  5o3

wania i dzielenia na części upodobana; daley 
z m iern ic tw a praktycznego w ytykan ie  linii pro- 
stey , przez góry , lasy , etc. gdzie jeden punk t  
nie jest widzialny od drugiego; mierzenie różnych  
powierzchni samym łań cu ch em ; mierzenie linii 
do jednego p unk tu  przystępnych. Daley by ła  rzecz
0 Niwelacyi , o robieniu Tam i wykazie p o trze ­
bn y ch  materyałów na ich wybudowanie.

3. Z M echaniki. O s ile ,  o składaniu  i r o z ­
kładaniu  sił, o środkach ciężkości b ry ł  forem nych
1 n ie fo rem n y ch , o ko ło w ro tach ,  ś ru b a ch ,  k rą ż ­
k ac h  etc., dokładna nauka o m łynach  w odnych , 
k o ń sk ich ,  w ia trakach  etc. z rysunkami.

4. P iachunki i R ysunki.  Jako pomocnicze na­
uk i do poprzedzających matematycznych wiado­
mości, by ły  daw ane z zastosowaniem tak  do tych 
wiadomości , jako i do rozmaitego innego gospo­
darskiego użycia.

J P a n  Jan  Z ie m ię c h i , k tó ry  powyższe nauki 
z w ielkim  pożytkiem dla Szkoły daw ał, i k tó ry  
od trzech  lat b y ł  Nauczycielem przy Ins ty tuc ie  
Agronomicznym , przed miesiącem z woli Rządu 
postąp ił  na Inżyn ie ra  ^Wojewódzkiego do R a d o ­
mia* Następca jego J P .  K ow alski, dopiero od k i l ­
k u  tygodni jest w  Ins ty tuc ie ,  i ponieważ już na 
końcu roku szkolnego przybył,  nie mógł żadnych 
now ych  w ykładać  przedmiotów; i nay więcey ucz­
niów za trudn ia ł  prak tycznem  m iernictw em  na 
fo lw arku  W aw rzyszew sk im  , do In s ty tu tu  Agro­
nomicznego należącym.

O d d z i a ł  W e t e h y n a r y i .
P rzed  czterema latami Rząd p rzy ią ł  Nauczy­

ciela W e te ry n a ry i  , k tóry  podług początkowego 
przeznaczenia , uczniom Agronomii miał dawać 
stosowną naukę i p rak tykę  , i w  tym  celu miał 
pomieszkanie w  M arym oncie . Lecz zaraz w pier­
wszym roku  przybyło  k i lk u  uczniów z pułków  
k a w a le ry i ,  k tó rzy  mieli bydź kształceni na Ko- 
nowałów pu łkow ych . Musiano więc myśleć o roz­
szerzeniu pomieszkania; i ponieważ takiego w M a -
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f'ym oncie  nie można było znalcść. urządzono sto­
sowny lokal w B u ra ko w ie  , wsi do In s ty tu tu  A- 
gronomicznego na leżącey ,  od M a ry m o n tu  o staje 
milowe od leg łey , i w' bliskości obozu będącey. 
1 'akże i liczba Nauczycieli pomnożoną została; mia­
nował R ząd  Inspek tora  W e te r y n a r y i , k tó ry  ra­
zem w yk łada ł  nayważnieysze teoryczne nauki, etc. 
Uprócz tego p rzy  tey Szkole b y ł  Nauczyciel p ra-  
k tycz ney W 'e terynary i i osobny konował. Szko­
ła W e te ry n a ry i  w B urakow ie , stanowi teraz Od­
dział In s ty tu tu  Agronomicznego, znayduje się tam 
9 uczniów woyskow'ycb pierwszo-lelnich. N auki 
'vszystkie Teoryczne dają się w  M a rym o n cie  

salach n a u k o w y c h ; praktyczne za ś , dają się 
B u ra ko w ie , w  tamteyszym Lazarecie Zwierząt, 

albo w Anatomii, Aptece lub Kuźni. Połączenie 
Szkoły W e te ry n a ry i  ze Szkołą Agronomiczną, tak  
dla jedney jako i dla drugiey Szkoły jest z ko rzy ­
ścią. Jeżeli uczniom Agronomii przez to u ła tw io ­
ne jest nabycie potrzebnych wiadomości i zręcz­
ności w  leczeniu zwierząt domowych 5 uczniowie 
W e te ry n a ry i  za to nawzajem słuchają razem 7, A- 
gronomami nauk im potrzebnych, np. Chowu zwie- 
l'*ąt dom ow ych, Botaniki, JFizyki i Chemii; nie- 
hiniey ponieważ w  gospodarstwach In s ty tu tu  A- 
§ronotnicznego znaczne trzymają się trzody, i r ó ­
wnych rass bydła rogatego i o w iec— a co do ko- 
111, bliskość obozu w  lecie bardzo wiele dostar- 
c?-a sposobności widzenia ich  w wielk iey  liczbie 
*ak zdrowych jako i chorych. — żaden więc In -  
6lytut W e te r y n a r y i  za granicą nie dostarcza ucz­
niom swoim tyle sposobności poznawania zwierząt 
domowych , w zdrowym i rozmaicie chorym  sta­
nie, oraz w ielorakiey  p rak ty k i ,  jak Insty tu t  w B u -  
‘'o-kowie.

Tegoroczny kurs w  Szkole W e te ry n a ry i  dla 
l'°żnych przeszkód zaczął się dopiero w  styczniu 
*’• L., t rw a  więc nie spełna półroku  i przez ten 
brzeciąg czasu wykładano następujące nauki. 

a) Przez Radcę Referenta  Lekarskiego Dokto-
2 4 *.
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ra  R udnickiego , mającego zarazem dozor w  M edy- 
czno-naukowym względzie nadS zko łąW eterynary i:

1. Zoofizyologija w zw iązku z wyższą Zooto- 
jnjją • naprzód w  ogólności o życiu zwierzęcem, 
stanie zdrowia, ruchu ,  o w p ły w a c h  na ciało zwie­
rzęce , o śmierci fizyczney etc. w  szczególności 
zaś: o zjawiskach żyw otnych w  narzędziach od­
dychan ia  i krążenia krw i; w narzędziach t raw ie ­
nia, odżywienia i  odosobnienia; w systemacie n e r ­
w ow ym  i muszkułowym i w organach rozplemiema.

2. Nozologija czyli nauka o podziale i różn i­
cy chorób , dopiero w  k ilk u  lekcyach rozpoczętą
została. „  ,

b) Przez Nauczyciela praktycznego R u h rm e y
ster  dawane, były: Osteologija , do czego mu słu­
żyły dwa szkiele ty  konia i wołu w S/koIe W e- 
te ry n a ry i  znaydujące się; dawana także była częsc 
m atery i  Medyczney, i uczniowie praktycznie p o ­
znawali i przysposohiali różne lekars tw a , daley 
teoryczna i p rak tyczna  nauka kucia  koni; do pra 
k tycznego k u c ia ,  szczególniey konow ał bandę  a 
jest przeznaczony.

M a ry m o n t  dnia g Czerwca 1027 1.
Benjamin F la tt  , D y rek to r  
In s ty tu tu  Agronomicznego.

Nekiologi. Józef C zekicrski doktor medycyny * 
ch irurg ii ,  kaw aler o rde ru  ś. Stanisława, ś. Anny 1 
K rzyża  W oyskowego Polskiego, niemmey wielu in­
nych, członek Tow arzystw a W arszaw skiego p rz y ­
jaciół nauk, pm arł w M a r ie n b a d , dnia 20 I’P0** 
r .  b. Jest autorem C hirurgii we 4ch tomach io i9 
ro k u  w W arszaw ie  wydaney. W iadomość o osta­
tn ich  chw ilach jego życia, umieszczona jest w Ga­

d żec ie  K orrespondenta W arszaw skiego  JN. 200.
_  Klemens Urrnowski, Sędzia appellacyynYi 

D oktor oboyga praw a i Professor Uniwersytet** 
W arszawskiego, umarł w W arszaw ie d. 4 paździei ' 
nika r. b. W y d a ł  kilka dzieł, między innemi prze­
łożył pismo W ielanda  pod tytułem: Sti/pon  roi
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mowa p a try o ty c zn a  o w yborze naczelnego T r y ­
buna w M egarze , zastosow ana do krajów , w£ t o -  
ryc h  w ybory urzędników  m ieysce zn a yd u ją . W a r ­
szaw a 1816. „

— Dnia 3o września n. s. 1827 umarł w  W a r ­
szawie M arcin W ągrow ski, mecenas. W  począt­
kach Xieztw a W arszaw skiego należał do założe­
nia szkoły prawa; pozostały po nim niektóre wa­
żne rozprawy, tudzież przed kilkunastą la ty  pisa­
ne ulotne poezye, nie ogłoszone drukiem. Należał 
także do założenia konfraternii  ś. Cecylii, żłozoney 
z artystów i amatorów muzyki. Zyt la t  czterdzie­
ści kilka. (G az. K or. W  arsz.) , . . . . .

— M u ller  (W ilhe lm ) Radzca D w oru  1 biblio­
tekarz w Dessau, jeden z najznakomitszych now­
szych Niemieckich poetow lirycznych , urodził się 
w  Dessau 7go października 1794 roku. Oyciec je­
go bedac dostatnim rzemieślnikiem, poświęcił pe ł­
nego talentów syna naukom; lecz jakkolwiek w ie ­
le  “łożył na jego w ychow anie , nie w p ływ ał prze­
cież bynaym niey na w ybór nauk . t a k ,  ze p rz e d ­
miot zatrudnień młodzieńca, zupełnie od jego u- 
podobania zaleŹał.Nie dziw więc, ze i poźmey M u l­
le r  chw iał się w wyborze powołania i przez czas 
niejaki przy czemś pewnein ustalić się me mog". 
Co dla innych mniey utalen tow anych  szkodliwem 
Lydźby mogło, to dla niego było dobroczynnem 1 
stanowczem wydarzeniem: gdyż przez to me tylko 
obudziło się i wzrosło w nim owo uczucie godności 
człowieka, będące głównem odcieniem w poetyc­
kim M ullera  zakresie, ale wtenczas już naw et u- 
grunlowało owo miłe urozmaicenie wziętych pod 
rozwagę przedmiotów, jakie w dziełach tego autora 
postrzegać się daje. Od p ly tk iey  i powierzchow- 
ney znajomości w ielu  n a u k ,  ochroniły go brane 
przezeń nauki w Berlinie pod wpływ em  -*• 
W o lfa  a pod przewodnictwem znakomitych Koc/ca, 
B u ttm a n a . liu h sa , Solgera iU hdena , następnie zas 
oddanie się naukom filologicznym 1 historycznym, 
naczas ty lko  woyną i« i2  roku przerwanym . U-



brona kraju powołała bowiem Mullera w ]8i3 ro­
ku w miesiącu marcu pod pruskie chorągwie i pod 
niemi walczył ou w bitwSch przy L u l e n ,  Bau- 
zen i pod Ku men. Następnie u d a ł‘się razem / P ru -  

skiem woyskiem do Niderlandów , zkad w ,8 i4  
pi zez Dessau do Berlina powrócił. Tu dopiero 
znalazłszy ważnych dla siebie przyjaciół w P P

( Z nV  }ahT  7T tem 0 d t l a ł  " 9  “ U C ? sZroiyltney Niemieckiey Ł ittera tu ry , czego owocem b J -

l V 2 r t nnU W l 8 ; 6 Pieini M in n l.
c ia f T k ł  ‘ me,1,lese. aus dem M 'nnesangern;.Cho- 
e W i l  sta,;ych niemieckich piosnek muiey po­
chwalanym bydź może, ale za to wystawienie sta­
nu owoczesney Poezyi, zawieraiacey^wiekp”ekno 
sci uwag, godnych/ obok mniey interessEacveh

zalel'ę badacza. Około 
lera \  [ P P«rw sza próbka poezyi Mul­
lera w dziełku wydanem przezeń wspólnie z p r z y ­
jąć ,  ołmi jego Gr. Fr. von Kalckreuth, Gr K I .
r /k  • V°n Studnltz i malarzem Henzel, Zbio- 
dzi>c m n 'e mazwanyrn Bundęsbluthen. Powie-

lan Baron von Sack do W łoch T i / /  * •” i?™

taioeie zbierania napisów, puścił się on w d r / 1  
bycie'w W ie / / /  al'?n.a’ 1 P° dwumiesięcznym po­
cę języka N ow v/l  S/  , S,J? szczególniey oddał nau-
rencya przybył do B ’ ^  W enecH  i F lo , tnośeiŁ I  c d‘zyir,u. Pukunszta, staroży­
t n e ,  a nawet pożycie ludu .Rzymskiego’ S z ł y
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iv nim głębokiego b adacza , tu  też zebrał i od­
k ry ł  wiele rzeczy, ściągających się do samego ję­
zyka i sposobu mówienia, i mnóztwo nigdzie dotąd 
n iedrukowanyeli pieśni gminnych. Nieszczęściem 
związek jego z Baronem von Sack ńózerwał się, i 
zamyślana podróż doGrecyi nie przyszła do skutku. 
Poczem M u lle r  sam jeden zostając we W łoszech , 
zwiedził Neapol, a dla lepszego zgłębienia staroży­
tnych  kunsztów włoskich, przemieszkał czas nie- 
jakiś we Florencyi, nakoniec przez W e ro n ę ,  T y ­
rol, Monachium, na początku j 819 r. powrócił zno­
w u do Berlina. Ztąd powołany na nauczyciela 
Łacińskiego i Greckiego języka do nowo urzą- 
dzoney szkoły wyźszey w Dessau. A  następnie, 
k iedy  panujący Xiąże postanowił zebrać w jedną 
bibliotekę rozsiane po kraju zbipry xiąg, wezwa­
no M ullera  na pomocnika do pierwszego w ydzia­
ł u  B ib lio tek i , k tórey  w kró tce  i bibliotekarzem 
mianowany. Podzielając prace swoje między takie 
za trudn ien ia ,  a zawsze w  nich czynny , dał się 
M u lle r  poznać z innych autorskich prac swoich. 
Jego dzieło R z y m , R zy m ia n ie  i Rzym ian/ci, w y ­
dane w Berlinie 1820 roku we dwóch tomach (Rom, 
R om er und Rómerinnen) dowód p rzen ik liw ych  ba­
dań i głębokich uwag M ullera, również dzieło po- 
źniey wyszłe w Dessau, w 1821 roku, pod nazwa­
niem: R o ezy e  zebrane z pozosta łych  rękopism ow  
podróżującego T V altorn isty  (Gedichte aus den h in - 
terlassenen Papieren  eines reisenden W a h lh o rn i-  
sten) (drugi tom wyszedł w 1824 r.) sprawiły , że 
ta len t poetycki M u lle ra  żadney wątpliwości odtąd 
nie ulegał. W  ostatniem dziele znaydują się piosn­
k i miłosne lub inne towarzyskiego życia, jedne z 
drugiemi niemające związku, już wesołe, już smu­
tne, szyderskie i ucinkowe, a nayczęściey do mo­
w y  pospólstwa zastosowane. Do wielu z n ich  d o ­
robiona jest muzyka przez rozmaitych wirtuozów, 
jako to : M eth fesse la  , JFr. Schneidera  , R ern /t, 
JCleyna i innych. Jeżeli, opiewając mniey w ięcey 
podobne między sobą rzeczy, okazał M uller  bogać-
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tw o  swojey p o e ty ck iey  imaginacyi, w ięcey  jeszcze 
w y d a ło  się ono w w y sz ły c h  poźniey p ięc ia  sex- 
te rnac li  P iesniC rrekow  ^L ledern  dec G riechen) 1821 
r .  L ip s k ,  gdzie poeta  z 'żywą w yobraźnią  op iew a  
obudzen ie  się G recy i i s ła w i  jey  boje i zw ycięztw a. 
P o e z y e  w szys tk ie  M iii le ra  w  jednym  punkc ie  11- 
w azane, uderza ją  nas udzielającą się czułością , ży ­
w ym  sposobem w id zen ia  rzeczy , ognistem  uczuciem 
p ra w  i szczęścia ludów , a p rzy tem  jednostaynym  i 
po w ięk szey  części m elody  ynym  językiem. Daje się 
także  dostrzegad upodobanie  au to ra  w  jak można 
n a y d łu ż sz e m  zas tanaw ian iu  się nad u lub ionem i 
p rzedm iotam i.  W  oddziale  K r y ty k i  i H is to ry i  L i t -  
te i  a tu ry  w ie le  a r ty k u łó w  M iiilera  znayduje  się w  
dziełach: Das L i t t .  Conversa tionsb la t ,  die H all .  L i t -  
t e r a tu r z e i tu n g , die E nz ik lo p ad ie  von E r s c h  und  
G ru b e r ,  C o n v e rsa t ions lex icon  i w H erm esie . (T u  
p rzy p o m n ieć  po trzeba  ro z p ra w y  o T a s s i e  i A ry o -  
ście i o t łu m aczen iach  H om era). Z resz tą  dzieło H o -  
m erisc lie  V o rsch u le  (L ipsk  1824 roku)  dało nam  
poznad  w  M iillerze  znakomitego ucznia W o l f a ,  
k tó ry  w yohraźeu ia  m istrza  swojego umie w  w ię k ­
szym k ręg u  upow szechn iać ,  rzucając w praw dz ie  na 
n ie  w łasny  swóy sposob w idzenia  rzeczy. P ism o 
p e iy o d y czn e  M skarua , k ry ty c e  w  znaczney części 
p rzeznaczone  i w  1820 r. w y daw ane ,  nie przeżyło  
ro k u  u rodzenia  swojego. N akon iec  za jedną z osta­
tn ich  p rac  M u l le r a  p e łn ą  zasługi uważać należy, 
w y d an ie  B ib lio te k i N ie m ie c k ic h  p o e to w  17 w ieku  
(B ib lio thek  D e u tsc h e r  D ic h te r  des i7sten  J a h rh u n -  
de r ten )  L ip s k  od ro k u  1822 do 182 * tom ow  6, t ra ­
fnym  w y b o rem  poezyi ce lu jące. U m a r ł  M u l l e r  
w  Dessau w m iesiącu  s ie rp n iu  r .  b.

Etnografia. D r.  M o rr iso n  d o n o s i ,  ze n iegdyś w 
C h in a c h , b y ł  zw yczay  zakopyw ania  z um ar ły m  
w ózków  g lin ian y ch ,  V hau t c h a j , i f igurek  lu d z ­
k ic h  ze słomy, mających s łużyć n ieboszczykow i na 
tam tym  św iecie . Z w yczay  ten  dotąd się z a c h o w u ­
je. R o b ią  z pap ie ru  p ew n ą  liczbę sprzętów , i spa­
l iw sz y  je , zamieniają w s t a ń  n ie w id o m y ,  w jakim
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powinny służyć zmarłemu- Noszą one ogólne na­
zwisko m ing-P he . T ym  sposobem robią i palą lek ­
tyki, statki, łodników, służących, odzienie i inne 
rzeczy. Pa lą  też odzienie, którego nieboszczyk u- 
żywał; czyto był ubogim, czyli bogaczem. Zwyczay 
ten  zowie się chaou-ko-ho  (palić odzienie dla przey- 
ścia rzeki), a ta  rzeka, przez którą przeć bodzie na­
leży, zowie się hoang-ho  (rzeka żółta). K .

— Ostatnia woyna z Birmanami, podała zręcz­
ność do w ielu badań, nad obyczajami i zwyczaja­
mi tego narodu. P od ług  dziennika F rien d  o f  I n ­
dia , zdaje się, że kobiety tam nie są w  tak poniżo­
nym stanie, jak w Indyach. W ie le  z nich umie czy­
tać, a przeto może nabywać oświecenia. Mają w o l­
ność wychodzenia, powiada jeden z wędrowników, 
k tó ry  niedawno zwiedził Królestw o A w y, i taki 
w pływ  posiadają, jak w  innych krajach, gdzie jakie­
ko lw iek  mają znaczenie ; wszakże , nie obchodzą 
się z niemi grzecznie i czule, ani też są uważane zu­
pełnie , jakby należały do stopnia stworzeń , tak  
wysoko położonych , jak mężczyźni. K ró low a 
w ielką ma władzę; a wiadomo , że ostatni rządca 
R a n g u n u  dozw alał swojey żonie znaczny mieć 
w p ły w  do interessów. Może w prawdzie mężczyzna 
bić swoję małżonkę i córkę, hez względu na ich 
w iek , równie jak synów; lecz ze swey strony, żo­
na może się udać do władzy wyższey, i wyjednać 
rozwód, jeżeli tylko mąż b ił ją hez przyczyny. B rat 
starszy może bić młodszego , lub siostrę młodszą. 
Macocha ma szczególnieysze prawo nad swoim pa- 
sierzbem: jeżeli ty iko nic zapłaci jey naznaczoney 
summy, może ona zarządzać domem, i powinien ją 
żywić przez trzy  lata, t rzy  miesiące i t rzy  dni. W e  
dwmcb okolicznościach, zapłaciłem za moich służą­
cych summę, k tó rey  wymagano od nich w należno­
ści tego rodzaju. Bozumiem, że w w ie lu  zdarze­
niach, kobiety używają przywilejów równych męż­
czyznom; lecz pew ny jestem, że w opinii powszech- 
nev, zachodzi różnica między płcią jedną i drugą. 
Gdyby kobiety^były szanowane w miarę swoich cnót
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i przymiotów, małoby się znalazło, mających prawo 
do względów: są bowiem zuchwałe, k łó tliw e, a w o- 
gólności niechluyne. I i .

— W  zatoce G reg o ry , znaleźli Anglicy i5o 
patagończyków, których połowa składała się z męż­
czyzn. N iew ie lu  ich miało 6 stop wzrostu, a jeden 
ty lko sześć stop i J|cala. Żaden z nich nie miał p ro- 
porcyonalnego składu ciała. Niektórych pierś w y­
nosiła cz tery stopy r-J cala obwodu. Oficerowie i 
maytkowie angielscy nie mogli wygodnie jeździć na 
koniach patagończyków: bo strzemiona były  za- 
kró tk ie .  Na p rzy lądku G ol/and , na górze blizko 
portu , kapitan Stoker znalazł czytelne jeszcze pis­
ma , które B ougainville  w roku  1 7 6 7  i Cordoba 
w  roku  1 7 8 9  tam zostawili.

— W  obszernem doniesieniu, ogłoszonem przez 
dzienniki angielskie, o w ypraw ie statków angiel­
skich A d v e n tu re  i B ea g /e , dla zdjęcia karty  po łu­
dniowych brzegów Ameryki, wyczytujeiny nastę­
pne szczegóły: „ W y m a w ia n ie  w języku Patagoń­
skim jest niezmiernie tw arde i gardłowe. D ostrze­
żono , że w y ra z y : szeru  i p / i  są nayczęściey u -  
ży wane. P ie rw szy  oznacza okręt lub łódź jakąkol­
w iek, a drugi dziecię. Nie ty lko wymawianie tego 
drugiego wyrazu jest zupełnie takie, jak francuz- 
kiego p e t i t ; lecz co jeszcze dziwnieysza , źe w y­
mawianie to odmienia się wedle odmiany liczby i 
rodzaju, zupełnie tak samo, jak w  języku francuz- 
kim, a tein samem czyni jedno z owych podobieństw 
filologiczych, k lórych  napróźno szukanoby p rzy- 
czyny. Patagończykowie posiadają dziwną łatwość 
naśladowania brzmienia języków obcych; pow ta­
rzają z naywiększa dokładnością wyrażenia, z w iel- 
k iey liczby wyrazów złożone, byleby dobitnie by­
ł y  wymówione.

, ,N a  szczycie jedriey z gór wysokich, k tóre  o- 
taczają port p rzylądku G a la n t , kapitan S tocker  
znalazł k i lka  zapisanych k a r t  papierowych , i ka­
w ałki szklanney butelki, w k tórey  zapewnie były  
umieszczone, a teraz musiała pęknąć od zimna. Gho-
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ciaż zmiany powietrza nieco te kar ty  uszkodziły, 
charaktery  atoli jeszcze są czytelne; sąto dwa na­
pisy łacińskie, zostawione: jeden w r. 1767 przez 
-B ougainvilla , a drugi w  r.  1789 przez Cordoba; 
w  obudwu wyrażony jest cel podróży tych żegla- 
rzów, jako też spisane nazwiska oficerów, którzy 
do ich w ypraw  należeli.”  K .

— P an  S łu rler , mieszkający w  U otaw ii, umie­
ścił w gazecie tameczney opis nowo odkrytey hor­
dy  nomadów na wyspie S u m a tra . Nazywają się 
.Kocboes, i mają p iękny kształt ciała; lecz w oby­
czajach równają się dzikim ludziom.
O sobliw ości Gazety angielskie donoszą o niepoję- 
wjudziack. t{:m dziecięciu, nazwiskiem JSoakes, 

k tóre  teraz jest przedmiotem podziwienia miesz­
kańców miasta Liverpool, dla swey nadzwyczay- 
liey łatwości, w wykonywaniu na pamięć wszyst­
k ich  działań arytm etycznych nayzawilszych. Dzie­
cię to ma la t  siedm: nie uczono go atoli ani czy­
tań ani pisać, z przyczyny, źe w  zdarzeniu zupełnie 
podobnem uważano, iż ta lent wrodzony do rachu­
by zmnieyszał się w miarę doskonalenia się innych 
władz umysłowych tego, k tó ry  nim był obdarzo­
ny. W  uniwersytetach Oxfordzkim i K em brydż- 
skim, małoletni JSoakes odpowiadał prawie w je- 
dney chw ili na zadawane mu pytania następne: I l e  
wypadnie zapłacić za 19,172 par rękawiczek, gdy 
para kosztuje 2 szyi, 4f  pens ? 2,276 funt. szter.
10 szyi. 6 p e n s .— I le  razy mieści 29 minut w pe- 
ryodzie lat 12, licząc na ro k  dni 365 godzin 6? 
217,68811 r a z y .— Kamień spadający z wieży, w  
pierwszey sekundzie przebiegł stóp 16, t rzy  razy 16 
w  ciągu sekundy następney, pięć razy 16 w ciągu 
trzeciey, 7 razy 16 w  ciągu czwartey, i t. d., spa­
dał zaś przez ośm sekund; jakaż jest wysokość wie­
ży ? — 1024 stóp. K .
K ra jo zn a w -  p .  Lesrjuin, żeglarz francuzki, uyrzał

 SJJJJL w  r. 1825, na Oceanie Indyyskim, wyspy
Crozet, które, nie będąc od r. 1772, to jest, epoki 
swego odkrycia, widziane, a zresztą nie znaydując
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się pod  rów no leżn ik iem , d la  n ich  oznaczonym, na 
w ie lu  k a r ta c h  za w ą tp l iw e  uchodziły .  P .L e s q u in  
n ieszczęściem  doznaw szy  tam rozbicia , zostaw ał 
p rzez  ośmnaście m ie s ię c y , ze swoim  ekw ipażcm , 
n a  ty c h  w yspach , żyjąc mięsem i jajami zw ie rzą t  
z ie m n o w o d n y c h ,  je d y n y c h  m ieszkańców  na t y c h  
p u s ty c h  brzegach . R o z b i to w ie ,  d la  uch ron ien ia  się 1 
od zimna, o k ry w a l i  się skóram i fok  i ro b i l i  z n ich  
rozm aitą  odzież, N ie  po trzeba , zdaje się, opisyw ać 
okropności podobnego  stanu, w k ra in ie  p rzez  dzie­
sięć miesięcy w' r o k u , o k ry te y  śniegiem, a w  k tó -  j  
r e y  się ś ladu  w ege tacy i  nie postrzega. N areszc ie  
ro zb i to w ie  ci w y rw a n i  zostali z te y  pus tyn i,  przez | 
o k rę t  angie lsk i , na po łów  w ie lo ry b ó w  w ysłan y ,  ! 
k tó r y  szczęś l iw ym  trafem  , a lbo raczey  szozegól- 
n ieyszem  zrządzeniem  O patrznośc i,  z a p ły n ą ł  w te 
s t ro n y ,  i przew iózł ich  na p rz y lą d e k  D o b re y -N a -  
dziei. K .

— M iasto  am erykańsk ie  j& rra lita n , k tórego o- 
p isania dotąd  w  d y k e y o n a rz a c h  jeograf icznych  nie  j  
znaydujem y, położone jest w  żyżney do lin ie  p ro -  
w in c y i  G u a tim a la , nad jez iorem  tegoż nazwiska. 
J e s t  ono bardzo w ie lk ie ,  lubo  nie zaw iera  w ięcey  
nad 4ooo m ieszkańców . W  końcu  wyższym jez io ra  i  

zttaydują się ź ród ła  słone. A r ra l i ta n  jes t  m ieyscem , 
do k tó rego  w znaczney  liczb ie  się zgromadzają m ie- ! 
k a ń c y  o k o l i c z n i , d la  p ic ia  w o d y  z jeziora, uw a-  i 
źaney  za w y b o rn e  w  w ic iu  cho robach  lek a rs tw o . '  ! 
Zjeżdżają się też tam  i d la  b ran ia  k ąp ie l i  w  zakła-  j  
dzie ,  z b y tk o w n ie  u trzy m y w an y m . P o w iad a ją ,  że 
na tem  mieyscu, gdzie te ra z  je z io ro ,  w znosiło  się i 
niegdyś miasto o k a z a ł e , k tó re  przez trzęsien ie  
ziemi zapadło- Podan ie  to, staje się n iejako po- I 
d ob n em  do p raw d y :  gdyż r y b a c y  często w yciągają , 
po rnieyscach n a w e t  nayp ły tszyoh , sp rzę ty  i n aczy ­
n ie  gospodarsk ie .  D o k o ła  jeziora o d k ry w a ją  się 
ś lady  w ó lk an iczn eg o  działania. K .

— W y p i s  z l is tu  P ana  yźsh m a n , będącego w  o- 
sadach am ery k ań sk ich  w  A fryce :  , ,  P o d ró ż  jedne­
go z naszych ludzi,  k tó ry  zaszed ł  na l i o  m il  w głąb
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k ra in ,  dow iodła ,  iż tak  ośw iata , jak ludność doszły  
tam, do n ie ró w n ie  wyższego s topn ia ,  an iżeli do tąd  
m niemano. Z naydu jem y się b l izko  k ra ju ,  gdzie k w i ­
tn ie  r o l n i c t w o ,  gdzie w szys tk ich  po trzeb  do życia  
dostać można, i gdzie nie ty lk o  m ów ią  po a rab sk a ,  
lecz nawet, nayczęściey  tym  język iem  piszą i  an 
A s h m a n  donosi nakoniec  kom ite to w i osadniczem u 
w  W a s h in g to n ie , iż m ieszkańcy  opisanego w y z e y  
k ra ju  ośw iadczyli  chęć w eyśc ia  w ściśleysze zw iąz­
ki z osadą.

_  W ia d o m o śc i  p rzys łane  to w a rz y s tw u  geogra­
ficznem u paryzk iem u .

X d z  A n duze ,  na w ezw an ie  p r e z y d e n t a , op i­
suje n ie k tó re  szczegóły k ra jów , k tó re  p rz e b ie g a ł .

P odczas  jego poby tu  w  Sa in t-Łouis ,  p rz y n ie ­
siono P .  C larke  (.temu, k tó ry  o d b y w a ł  p od róż  z P .  
L ev is ,  aż do uyścia  K o l u m b i i ) ,  pieniądz bronzow y, 
zna lez iony  na ró w n in ie  kości, w p o łu d m o w o -w s e h o -  
dn iey  s tron ie  M issury , ziemi w  głąb posunię ley . 
M ieszk ań cy  móvvią, że nie w idz iano  tam  nigdy  eu-  
ropeyczyka . P o  ścis łey  u w ad ze ,  X dz  A nduze, p o ­
znał.' . o t o  b y ł  m e d a l ’b i ty  za panow ania  N e rw y .  
D odaje  takoż, że w  T enesse j  kopiąc  s tudn ią ,_ zna­
lez iono  w  garnku  g lin ianym  w ie lk ą  liczbę p ien ię -  

, dzy  z ło tych , 0 k tó ry c h  d o k ład n ey  w iadom ości j e ­
szcze n ie  mają r e d a k to ro w ie  gazety  tego  państw a.

X d z  A nduze  mniema, że znajomość języków  
w schodn ich  m ogłaby być użyteczną w  nauce  d y a -  
le k tó w  dzikich  pokoleń A m e ry k i ,  zw łaszcza  w zg lę­
dn ie  do lu d ó w  osiad łych  na b rzegach  Oceanu spo-  
koynego. Można rozpoznać, m ówi on, dw a  g łó w n e ,  
pom iędzy  dya lek tam i dzikich tey  części A m e ry k i .  
P ie rw s z y  jest ję z y k ie m  m o b iliy n y m  (m obilienne) 
uży w an y m  w  górnym  kraju ; d ru g i  językiem  sa ck im  
fsacque), k tó ry m  m ów ią  m ieszkańcy  d o lnych  okolic; 
obad*wa sa nie jako dyp lom atycznem i językami P o k o ­
len ia  m ówiące odm iennem i d ya lek tam i, mogą się t y l ­
ko  zrozum ieć  za pom ocą  tych  dw óch  główmy c h  języ ­
ku w. X dz  A nduze  znalazł n ie jakie  podobieństw o zw y-
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czajów i sposobu życia tych narodów z hebrayskie- 
nii, w Lewiatyku opisanemi.

„ Przebiegłszy górę Alleghanis, Xdz Anduze ro­
bił rozliczne postrzeżenia nad gruntem tey okoli- 
cy. Cytuje między innemi następne zdarzenie, mo­
gące dać poznać jego naturę. Jednego dnia, mówi, 
gdym przebywał część tych gór, zszedłem raptem 
na równinę leżącą u spodu góry, która była punk­
tem mego wyyścia. Jesto bryła ziemi od 3 do 4 mor­
gów; oderwała się z drzewami i stoczyła powoli na 
równinę. Podobne zdarzenia często się przytrafia­
ją w tych stronach.

„ Mississipi, mówi takoż, płynie od mieysca złą­
czenia się z Ohio, w przestrzeni 1200 mil, po grzbie­
cie gór. Po obu brzegach ziemia czyni pochyłość 
pułstopową na morg. Jednak cztery wielkie rzeki 
wen wpadają. Ciągły brzeg rzeki po grzbiecie gór 
jest przyczyną naturalnych zlewów, noszących na­
zwisko baju-, te spadając z wysokich okolic, zale­
wają niższe mieysca i doliny, tworzą bagna, a na­
stępnie powietrze ciągle niezdrowe.

„Około źrzódła Mississipi, dodaje, znayduje się 
wielki kawał skały, nazwaney tuk dla formy fak dla 
wysokości, wieżą Djablą. Wyniesiona jest na 45 
stop nad powierzchnią wód: lecz łatwo postrzegać 
się daje, źe skała bitą była wałami w rozlicznych 
epokach. Jest to mieysce bardzo niebezpieczne. 
Na zachód łańcuch gór zamyka wielką ilość min 
ołowianych. Cała niższa Luiziana jest ziemią odse- 
pową i wszystkie góry noszą piętno wałów, które 
po nich dawniey płynęły. Xdz Anduze kończy 
swoje interessujące wiadomości, ofiarując swoje u- 
sługi co do Ameryki północney, gdzie ma powrócić. 
Będzie się starał odpowiadać na pytania, które mu 
będą przysłane.
Po d r o ż ę .  Kapitan F ranklin  przybył do Liwer- 
P°ol z doktorem Michardson, towarzyszem podró­
ży swojey. W  roku 1825 przedsięwzięli żeglugę do 
bieguna północnego. Rozłączyli się przy uyściu rze­
ki Makenzi. Kapitan, wziąwszy połowę ludzi z fre-
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gaty U losson, cłiciał popłynąć do Chin, lecz zamysł 
ten  nie wziął skutku. Doktor R ichardson  rozpoznał 
okolice północno-wschodnie aż do rzek i zwaney 
m iedzianą. _ . . ,

— Jeden  z okrętów kompanii wschodnio-indyy- 
skiey zaymuje się jeszcze wyszukaniem szczątków 
w ypraw y sławnego żeglarza L a  D eyrousa . 
tiistorya na- Podług  doniesień D zien n ika  górn i-

turalna. czego  w  pierwszey połowie roku  1827 
■wydobyto w Rossyi: 1) złota w kopalniach skarbo­
wych: 48 pudów 5 funty 34 zołotn. 75 doi.; w p ry ­
watnych: 92 pud. 24 funt. y3 zoł. W  ogóle i 4o pud. 
28 funt., 11 zołot. yó doi. 2) P la tyny  w kopalniach 
skarbowych: 1 pud, 4 funty, 42 zoł.; w p ryw atnych ; 
i4  pud., i 5 funt., 28 zoł. 48 doi. Razem i 5 pud., 19 
funtów, 70 zoł. 48 doi.

— W  sierpniu znaleziono niedaleko j4uricht 
przy kopaniu torfu w ielki róg żubra: spodziewają 
się odgrzebać także cały skielet tego kolosalnego 
zwierzęcia,które, sądząc z rogu, musiało bydź niepo- 
spolitey wielkości. W iadom o jest, iż w  torfie nic 
nie gnije;a ztąd wnoszą, iż może 20f>o lat temu, kiedy 
jeszcze były  żubry w ogromnych lasach tych okolic, 
i jeden z nich ugrzązł w bagnach, k tóre z czasem za­
m ieniły  się w pokłady torfowe.

— Przed  kilką dniami znaleziono w kopalni pia­
sku przy drodze D ennew eg  zwaney, kości i zęby 
zwierzęcia podobnego do słonia, należącego do licz­
by  przedpotopowych, zwanego od badaczów natury  
M astodon  j 4ugustidens. Zupełność sztuk znalezio­
nych  , składających po zostawieniu prawie całą 
czaszkę, domyślać się daje, z niejakiem podobień­
stwem do prawdy, iż p rzy  rozpoczętem już trosk li-  
w em  poszukiwaniu, więcey kości, a może i ca ły  
szkiele t znaleziony zostanie.

— D. i 4 marca r. b. towarzystvro azyatyckie 
w  K alkucie , otrzymało kilka kaw ałków  kości ko­
palnych, odkrytych niedawno w krolew stw ie Avy. 
Ponieważ n ie b y ło  sposobności porównania icb  ze 
skieletami zwierząt kopalnych, odkry tych  w  iSu-
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ropie i Ameryce, nie można przeto oznaczyc' klassy, 
do któreyby należały; większe są one od kości sło- 
nióvv zwyczaynych, a zęby bardzo wyraźną okazu­
ją różnicę. K .

W y n a la zk i W ynaleziono  w Anglii prosty sposib 
TTechnlctne  b y w a n ia  młola do obrabiania żelaza la-
— nego. Tym celem, żelazo mające bydź o-
brabiane, kładą w  naczynia oblepione czerwoną gli­
ną; stawiają je w piec,do którego wchodzi powie­
trze, i zostawiają w  jednakowym stopniu gorącości 
przez tydzień lub dwa tygodnie, podług grubości 
żelaza, k tó rem u wszelki potem kształt z łatwością 
nadać można.

— P .  K allance, fabrykant machin, wznow ił w y­
nalazek, na k tó ry  jeszcze w r.  1812 niejaki M etho-  
urćLs zw racał uwagę: idzie tu  o podróżowanie i prze­
wożenie towarów  za pomocą ciśnienia powietrza 
atmosferycznego. W ynalazca  tey  machiny zapew­
nia, iż przy  jey pomocy można ubiedz całą milę an­
gielską w 5 minut.

— W  Ameryce północney, zaczynają przeno­
sić wystawione domy z jednego mieysca na drugie, 
ze wszyslkiem, co się w nich znayduje. P rzed  nie­
jakim czasem uczyniono próbę z dwóma takiemi 
domami, co się pomyślnie udało.

— W  Paryżu  robią sztuczne wino szampańskie 
z jęczmienia, żyta i kartofli.

— Ban Tissot w Paryżu , wynalazł nowe skrzyp­
ce, i ogłosił, iż ulepszenie jego w tym instrumencie 
rozciąga się naw et do smyczka.

— O ptyk  Zjednoczonych Stanów Am eryki pół­
nocney, JT  illiam s-L esli, wynalazł teleskop , mocą 
którego dno naygłębszey wody dóyrzec można. 
N ow e p ism a  W  R ozm aitościach  Lw ow skich  z dnia 
peryodyczne. ^  p umieszczony jest następujący 
w yjątek  listu z IV iednia: „P ie rw sza  część pis­
ma peryodycznego serbskiego L ie to p is  serbskij w y ­
dawanego przez professoraM ag a ra szew icza  w B u ­
dzie  (w W ęgrzech) zawiera następujące artykuły : 
1) O duchowieństwie eparchii Dalmackiey; 2) Bio-*
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grafia S. Sava  pierwszego serbskiego arcy-bisku- 
pa; 5) Zdarzenia historyczne w Serbii od roku 1807 
do r. 18085 4) Poezye oryginalne: Miłość, Miłosz i 
Radowan, Miłość dziewcząt. Zagadki. Prawda hi­
storyczna. 5) Pravj^lopodobieiistwo mniemania: ze 
i na innych niebieskich planetach zwierzęta,a szcze- 
gólniey rozumem obdabzone, mieszkają; 6) Litera­
tura słowiańska: O Elżbiecie Druzbackiey, o h i ­
storykach słowiańskich, o sławiariskiey jeografii, 
o.gazetach słowiańskich, o serbskich pismach naro­
dowych ; 7) Kwitnienie śerbskiey literatury ; 8) 
Tłumaczenia: z W irgilcgo. Horacego, Gesnera.
Królowa świata (allegorya). Przekład: z Cycerona, 
lzm en id a  i ChUas5 9) Słów kilka o węgrzeniu się 
Słowian w Węgrzech; i o) Listy ó serbskiey litera­
turze. Rozmaitości.
D oniesienia  W  G etyndze  wydał doktor, F ryd e-  

eznc°Sra^ l~ ^iaiobloc/ci, wyjątki wymowy ka- 
.—_1   znodzieyskiey u anglików w języku nie­
mieckim.

— Mowę pogrzebową Stanisław a Potockiego, 
którą tenże miał na pamiątkę ś. p. Xięcia Józefa  
Poniatowskiego; przy spuszczaniu zwłok jego do 
grobu w katedralnym kościele Krakowie, a któ- 
i*a po powtórnem odczytaniu w gronie Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk w W arszaw ie, drukiem o- 
głoszoną zestala; przełożył teraz na język niemiec­
ki Królewsko-Pruski korisystoryalny radca R ich­
ter, i drukiem ją w Opolu ogłosił.

— Na aukeyi inapp pozostałych pó zmarłym 
Xiążęciu Jo rk , kupiono zbiór 5,5oo mapp za 4oo 
funt. szterl. (16,000 zł. poi.), a to (jak słychać) dla 
Xięcia Cambridge.
» -■■■   -  . — , . ___

N o \VK UZIE ŁA  EOLSKIE.

JDistorya. 82.Rys dziejów sys/em atu państw  euro- 
peyskich i ich osad; od utworzenia się jego po  od­
kryciu obu ln d y y  , az do naszych czasów, przez  

Vs. Wit. JSoie. A '0 « .  f i  U.r.  1 8 2 7  listopad; 25



A .  I I .  L .  H eeren a , p ro fessora  h is to ry i w G e ty n ­
dze. P r z e ło ż y ł z niem ieckiego Jan, L eo n  S ien kie­
w icz. W a rsza w a , w d ru ka rn i szkolney. N a k ła d em  
tłu m a cza . 1827. w  8ce więk. T o m l .  str. X X V I I .  
(treść rzeczy) i 555. Tom I I .  str. 458, tiieliczb 2.

Dzieło ninieysze H eeren a ,  zdaniem powszech- 
nem  uczonych, do naycelnieyszych pism historycz­
n y ch  policzone zostało; ogłoszenie p rzek łada  jego 
na  polski, w ielką  jest przysługą dla niemającycli 
sposobności korzystania z oryginału. Dzieło H ee-  
l-ena może służyć za wzór sposobu, jakim N iem cy 
teraz po większey części h istoryą wykładają .

83. Z  dziejów  po lskich  zabaw a h is to ryczn a  
w sposobie ło te ry i u łożona  p rze z  Jó ze fa  Gackiego. 
(w W arszawie). N a k ła d em  i  drukiem  A .  B r z e z i ­
n y . 1827. w' i6ce k a r te k  43.

84. W iadom ości z h is to ry i p o fsk iey  d la  p e n  - 
s y y  i  szkół p łc i  zeń sk iey  zastosowane, p rze z  Ł .  G o­
łębiow skiego , z 4m a  m apkam i. W a rsza w a , n a k ła ­
d em  i  d rukiem  Z aw adzkiego  i  W ęckiego  u p r z y ­
w ile jow anych  d ru ka rzy  i  księgarzy  dw oru K ró ­
lestw a Polskiego. 1827. w 8ce więk. str. X X I I I  
i  128.

T e a t r .  85. T r e c y o z a , d ra m a  liryczn e  we  
czterech  aktach , P . A le x a n d r a  W o l f fa , w ierszem , 
w  m iarach  oryg ina łu  p r ze ło żo n e , w ystaw ione  
p ie rw szy  ra z  n a  tea trze  narodow ym  w arszaw sk im , 
dn ia  3o s tyczn ia  1827 roku. W a rsza w a . 1827. w 
d ru ka rn i Jó ze fa  W ęckięgo  p r z y  u licy  senator-  
skięy , N . 463. w 8ce mniey- str. X V I .  i i 58.

86. E d y p , tra g ed ya  w p ięciu  a k ta ch , p rze z  
1 .11. (I gnącego llu m n ick ieg o ). w W a rsza w ie , n a ­
k ła d em  i  drukiem  N . G lucksberga , księgarza  i  ty -  
p o g ra fa  K r  ulew. W a rsza w sk ieg o  U niw ersytetu . 
1827. w 8ce str. 4g i nieliczb. 6.

D w a te ostatnie dzieła dramatyczne po w iele- 
k roć na teatrze warszawskim, a po dw akroć na w i ­
leńskim, w ystaw iane, znane już są w iększey części 
publiczności. Jeszcze tragedya E d y p  nie była d ru ­
kowana, a już wiele o niey czytać można było  w
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pi<macli peryodycznych warszawskich; w B ib lio - 
tece P o ls k ie j  i 8'>5 (Tom II ,  str. y3— io4) ohszer.na 
znayduje się tey tragedyi recenzya, przez Francisz­
ka Dmochowskiego napisana. O Precyozie, gazety 
Warszawskie 1. pochw ałą donosiły, i to drama z pow- 
szechnem upodobaniem na tea trach  było przyymo- 
Wane. Tłum acz jey P . Józef DyOnizy M inasow icz  
Znany jestz prac poetyckich, w pismach peryodycz- 
Uych umieszczanych.
Nauka jęty- 87. W y p is y  Ł a c iń sk ie  zaw iera jące  
. kow'   w sobie głów ne r y s y  h is to ry i s ta ro ży ­
t n e j , w yjąw szy rzym ską , do uŁytku  szkól Zastoso­
w ane. C ena z oprawą w p a p ier  kop. sr. 20; W i l ­
no, n a k ła d em  i d rukiem  N . Glucksberga. 1827, 
W 8ce str, IX )  i 2ig. nieliczb. 5,

88) W y p is y  F ra n cu zk ie  dla  Szkol powiato­
w ych ułożone p rze z  Józe fa  F ils jeah . C ena sr, 
kop. $8. W iln o , nakładem , i drukiem  IV. G tucksber- 
g a  1827. w  8ce mniey. str. 178) na końcu Słow n ik  
St.r. 76. nieliczb. 4 .
Nauki p o c ią t  89. P a m ią tk a  d la  dobrych dzieci,
- kou.—   1827. w P łocku , na kła d em  i drukiem
K a ro la  K uliga , (przez Stanisława Jachowicza), 
w  i2Ce stl\ 8G. nieliczb. 4;

Znaydują się w tem dziełkus P r z y k ła d y  z dzie­
jów , tłumaczone z niemieckiego, jako to: Euklides, 
Kileant, L ilia  Fondana, L udw ik ,  Testam ent Pana 
Szatobrę. Pow ieści m oralne: Dzień czw arty  w rze­
śnia; Franus; E lżhietka, z francuzkiego ; Lidas, z 
nieiniec.;Karolina z niem.; K larc ia ,  Wyjątek z dzieł­
ka wydanego 1820 r. przez F. B, Pow ró t ta ty , bal­
lada Adama Mickiewicza) Celina, wierszem. B a y k i  
z niemieckiego, prozą. P ie śn i  sześć, w  tey  liczbie 
cztery z niemieckiego. R ów nie proza, jakw ierszę ,  
Zalecają się gładkością i czystością wysłowienia. Ó 
K a jk a c h  i pow ieściach  wierszem przez P. Jacho­
w icza w ydanych  donieśliśmy w  swoim czasie. 
M a te m a ty k a . g0 . P o czą tk i geom etry  i  dla szkół p o ­
w ia tow ych , n a  klassę p ierw szą. P o d łu g  dzieła  P a ­
tia L eg en d re , p r ze z  A n to n ieg o  W y r w ic z a  radcę

s 5 *
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d w o r u , p r o f e s s o r a  m a t e m a t y k i  w  C e s a r s k im  u n i ­
w e r s y t e c i e  w i l e ń s k im .  W y d a n i e  d r u g i e  p o p r a w ­
n e .  Z  j e d n ą  ta b l i c ą  f i g u r .  C e n a  z  o k ła d k ą  w  p a ­
p i e r  k o p .  s z e ś ć ,  w  W i l n i e , n a k ł a d e m  i  d r u k i e m  A .  
M a r c in o w s k ie g o .  1 827 . w  8 c e  l i m i e y .  s t r .  4 ?.

M echaniką. g i .  T e o r y a  m a c h i n  d o  ła t w e g o  ic h  
w y r a c h o w a n ia ,  z a s to s o w a n a , d la  u ż y t k u  g o s p o d a ­
r z y , m e c h a n ik ó w  p r a k t y c z n y c h ,  i  k o n s t r u k t o r ó w  
m a c h i n , n a p i s a n a , p r z e z  F r a n c i s z k a  M i e c h o w i -  
c z a  n a u c z y c i e l a  M e c h a n i k i , A r c h i t e k t u r y  i  r z ą d ­
c ę  I n s t y t u t u  M e c h a n i k ó w  w  L y c e u m  w o ły ń s k i e r n .  
w  K r z e m i e ń c u  w  d r u k a r n i  JS . G lu c k s b e r g a  k s i ę g a ­
r z a  i t y p o g r a f a  L y c e u m  w o ły ń s k ie g o .  1827 . w  8 c e  
s t r .  l i c z .  109 z d o d a n e m i  d w o m a  t a b l i c a m i .

M ineralogia.' 9 2 .  M i n e r a l o g i a  z a s to s o w a n a  d o  s z tu k ,  
r z e m i o s ł , f a b r y k  i r o l n i c t w a , u ło ż o n a  d la  k la s s y  
111  s z k ó ł  p o w ia t o w y c h ,  p r z e z  I g n a c e g o  J a k ó w  i c -  
k ie g o .  C e n a  z  f i g u r a m i  k o p .  s r . 15. ł d l n o ,  n a k ł a ­
d e m  i  d r u k i e m  N .  G lu c k s b e r g a .  1827• w  8 c e  m n i e y .  
s t r .  Y I I  i  107.

M edycyna. g 3 . U f  k ł a d  r e f o r m y  s z t u k i  l e k a r -  
s k i e y  p r z e d s i ę w z i ę t e y  w  N ie m c z e c h ,  p r z e z  d o k to r a  
i  r a d c ę  n a d w o r n e g o  x i ę c i a  A n h a l t - K ó l h e n  S a m u e ­
l a  H a h n e m a n n ,  w  j ę z y k u  f r a n c u z k i m  p r z e z  F .  G . 
d e  J B r u n n o w  n a p i s a n y ,  w  W a r s z a w i e , w  d r u k a r ­
n i  Ł ą t k i e w i c z a  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i e y  JY. ÓO7. 
1 8 2 6 . w  8 c e  m n i e y .  s t r .  5 2 .

P i s m o  n i n i e y s z e  z n a y d u j e  s ię  n a  c z e l e  f r a n c u z -  
k i e g o  t ł u m a c z e n i a  d z i e ł a  S a m u e l a  H a h n e m a n n a ,  
p o d t y t u ł e m  S z t u k i  l e c z e n ia  ( O r g a n o n  d e r  H te i l -  
k u n s t ) .  O s n o w a  w y k ł a d u  te g o  z a w i e r a  k r ó t k i  r y s  l i i -  
s t o r y i  n o w e y  n a u k i  ł i o m o ę o p a t y c z n e y ,  w r a z  z r z u ­
t e m  o k a  n a  g ł ó w n e  je y  z a s a d y .  N a  k o ń c u  u m i e ­
s z c z o n a  j e s t  w i a d o m o ś ć  o ż y c i u  i  p i s m a ę h  d o k t o r a  
H a h n e m a n n ,  z p i s m  n i e m i e c k i c h  z e b r a n a .  B i b l i o ­
t e k a  p o l s k a  r .  z. 1826 ( T o m  I I ,  s t r .  191), p o d a ł a  k r ó t ­
k ą  w ia d o m o ś ć  o t e i n  d z i e ł k u .
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P rze k ła d  g4. W y b ó r  p o e z j i  p o lsk iey :  S p e c i-  
dzieł polskich m en s o f t h c  p o lish  p o e t s ; w ith  no tes  
na obce jetzy- ^  ^  0fa e r v a t£ons on th e  l i te r a tu r e  o f
~~  P o la n d  b y  J o h n  B o w  r in g . JLondon ,
p r in te d  f o r  th e  a u to r . 1827. w  8ce s tr .  227, oprócz 
Wstępu.

N a czele dzie ła  znaydu je  się p ie śń  B o g a  ro d z i­
ca  z m u zy k ą .  W s tę p  obeym uje  ry s  h is to ry i  pol- 
sk iey , po k tó r y m  nas tępu je  ro z p ra w a  o języku  i  l i ­
te ra tu rz e  po lsk iey .  A u to r  t rz y m a  się w szędzie  p r a ­
w ie  dz ie ła  S za ł ią ry k a ,  w y m ie n ia  n iem al  w szy s tk ie  
d z ie ła  i  im iona zn akom itszych  p is a rz y  p o lsk ic h .

w ie k u  S tan is ław a  A ugusta  z p o c h w a ła m i  w sp o -  
tn ina  o N aruszew iczu , K n ia z n in ie ,  S zy m an o w sk im , 
■Dmochowskim, T rę b e c k im ,  M inasow iczu , N ag u r-  
czewskitn , P rz y b y ls k im  i t . d .  Zasięgając tak że  d a w -  
n ie y sz y c h  c z a só w , n ie p rzep o m n ia ł  o E lżb iec ie  
D ru żb ack iey .  Samo dzieło  sk ład a  się z w y ją tk ó w  
z dzieł  n as tęp u jący ch  p i s a r z y \  K ochanow sk iego ,  
Szym onow icza , Z im orow icza , S a rb iew sk iego ,  G a ­
w ińsk iego , K ras ick ieg o ,  W ę g ie rsk ie g o ,  N iem cew i­
cza, B rodzińsk iego , L a c h -S z y rm y .  K a ż d y  p ra w ie  
W yjątek  poprzedza k r ó tk a  wiadom ość o życiu  i p i s ­
m ach au to ra  o k tó ry m  m ów i. W y d a n i e  dz ie ła  jest 
s taranne .
Pisma peryo- g 5. D z ie n n ik  p o d r ó ż y  lądow ych  i  m o r- 

dyczne. sk ich . R o k  1827.  tv W a r s z a w i e ,  w  d r u ­
k a r n i  X X .  P ija ró w . N a k ła d e m  re d a k c y i.  T o m  I  
i I l ^ c z y l i  N . i — V I w  8ce .

Z e b y  dać wńadomość o rozk ładz ie  tego now ego 
dz ien n ik a  i o zasadach, jak ich  w  w y b o rz e  pism r e -  
d a k c y a  jego t r z y m a  się,_ w y l ic z y m y  tu  rze c z y  w  
p ie rw s z y m  p ó łroczu  D z ien n ik a  podroży  zaw arte .  
Na czele um ieszczony W s tę p ,  obeym uje m y śl i  w y ­
d a w c ó w  o p rzedm ioc ie  i p o ży tk ach  nowego pisma. 
D a le y  następują: O stanie d ró g  i k o m m u n ik acy i  w  
K ró le s tw  ie Boiskiem , w y ją te k  z opisu p o d ró żu ją ­
cego w  Po lsce  N iem ca. R y s  zwyczajów P e t e r s b u r ­
ga z p ism  P .  E u łh a r y n a .  W iad o m o ść  o K o lu m b i i ,  
z podroży  P a n a  E . M ontg lave . W ia d o m o ść  o n a -
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rodzie P lanów, dotąd jeszcze nieznanym. Podróż 
anglika P . Benson do K o r s y k i , z niemieckiego, 
l ly s  historyczny podróży w  celu czynienia edk ryd  
przedsiębranych . O stanie obecuym Buenos-Ayres 
i Chili, wyjątki z dzieł P P .  Miers i kapitana Head, 
Dziennik podroży kapi;.ina James Purefoy  odbytey  
z Mantszao na wyspie Haisnan do K antonu , prze-: 
k ład  z niemieckiego. Podróże w A m eryce południo-t 
w ey  i stronach północno-zachodnich krajów Zje-, 
dnoczonych, z nowemi wiadomościami względem 
zachowywania ptaków i innych  przedmiotów, prze-: 
znaczonych do gabinetów h istoryi natura lney , przez 
K aro la  W ate rton .  Podróż H enryka  Barona M i- 
nu tto li  do św iątyni Jowisza Ammońskiego w p u ­
szczy Libiyskiey i do wyższego E gip tu  w latach 
3820 i 1821. Opis podroży Jerzego Pymkowskiego 
do Chin przez Mongolią, odbytey w Jatach 1820 i 
1821. W spom nienia  o Egipcie, z dzieła pod tym ty- 
p i łem  przez Panią M inutoli wydanego. Podróże i 
odkrycia w północnych i w  średnich częściach A-. 
f ryk i,  uskutecznione w latach 1822, 1823 i 182-i, 
przez majora Heriham, kapitana Clapperton, i do­
k to ra  Oudney, Oycqw, to jest opisanie tego miey-, 
sca z dołączeniem widoku zamku w  Oycowie. W i a ­
domość o M exyku; z francuzkiego E. Montglave, 
W y p r a w a  ko rw e ty  Bajadera na archipelag  grecki 
do Syry i i E g ip tu ,  w  ciągu roku 1826, przez p ! 
Bignon, ch iru rga  m arynark i wschodniey. ł tzp t  o- 
ka na stan teraz'nieyszy ru in  dawnego Bzymu i nay- 
s ławnieyszych zabytków starożytności we W ł o ­
szech, tudziez na arch itek tu rę  poźnieyszych w ie­
k ó w  itegoczesną, porównane c o d o  smaku i stylu, 
przezAd.Idzikowskiego. Wiadomość o narodzieChe- 
rokisów w  pćłnocneyAm eryce. Wiadomości o kra jp  
W ęg ie rsk im , w yc iąg  dzieła P. F . S. Beudant, pod 
tytu łem: Voyage mineralogique et geologiqueen 
H ongrie  pendant P annee 18«8. Wiadomość o okro-r 
pnem  rozbiciu się i spłonieniu okrę tu  K ent.  Po­
dróż w  poładniow ey Bossyi, a szczególniey w pron 
wincyach po tarntey stronie gór kaukazkięh, przez
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kawalera Gamba, z dzień, pelersb. Pod napisem 
R ozm aitości umieszczane są k ró tk ie  doniesienia o 
rzeczach celowi pisma odpowiadających, jako to: 
Połączenie oceanu Atlantyckiego z morzem spo- 
koynem przez między-morze Panama. Nowa w y ­
praw a morska (kap. P a rry )  do bieguna północne­
go. Naynowsze wiadomości o podróżnych angiel­
skich  w środku A fryki.  Rozbicie b rygu  Anna. O- 
gród jeograficzuy. Rozbicie się okrę tu  francuzkiego 
la belle Ju lie  między lodam iN ow ey Ziemi 1 czerw­
ca 1826. Posąg M arka  Aureliusza, R u iny  Cusco w  
A m eryce. Sustillo czyli owad robiący papier. M u ­
rzyn i w Nowey K aro lin ie .  Wiadomości s tatystycz­
ne o n iek tórych  krajach niem ieckich. K ro k o d y l o-
swojony. K an a ł  połączenia pomiędzy D elaw arą  i 
H udson  w  A m eryce. Rozbicie się trzymasztowego 
okręt u Młoda G abryela zB ordeaux; zatonienie bom­
bard  y francuzkiey Szczęśliwa-Ludwika, oraz inney 
p łynącey  z Gorei. K ró tk ie  opisanie B ru x e l l i  w  
m arcu  r. b. W y sp a  Monbaz. Daw na stopa R z y m ­
ska. T rajedya śmierć Inkasa. K anniba le  w Brezy- 
lii. Cypel Teneryffy . Pogrzeby K orsykanów . O d­
kryc ie  nowey wyspy. W y sp a  I  ernando Po. N ad ­
to każdy  num er zamknięty jest k ró tk iem  donie­
sieniem o now ych  dziełach podróżom, geografii i 
statystyce poświęconym. _
Prenumerata. Obwieszczenie li te rackie  mającego * 
w yyść z d ru k u  dzieła pod tytułem: Obraz w ieku■ 
p a n o w a n ia  Z y g m u n ta  I I I  K ró la  I* ols kiego i  
Szw edzkiego, zawierający opis osób żyjących pod 
jegó panowaniem,znakomitych przez swe czyny po­
koju i wovn.y, cnolv, lub w ystępki, dzieła piśmien­
ne, zasługi użyteczne, i celne sztuki, postępkiem a- 
Lecadła ułożony, przez Franciszka S ia rc z jń sk ie -  
go. Części dwie. O kład  i  za m ia r dzieła  wystawia, 
przem ow a'. '

„ Obraz w ieku  jest obrazem ludzi, którzy w  m m  
żyli,  k tórych  imiona odznaczone przez świetne cno­
ty, przez wy ższe nauki, przez znamienite czyny po­
koju i w oyny, przez swe użyteczne zasługi, pizcz



■piękne sztuki, albo nawet przez swe występki, do 
pamięci poźnieyszych pokoleń przeszły. T ak ich  
wspomnienia ninieyszy zbiór i opisanie łudzi s ły n ­
n y c h  w ieku  Zygmunta I I I ,  porządkiem abecadła 
wystawia . Ze wiadomość ich dp poznania dokładne­
go w ieków  ówczesnych jest potrzebną, że z w ie lu  
względów poży teczną , dla u trw alen ia  pam iątki 
sp raw ied liw ą,  a może kwoli tych , co tylko tego w  
czytaniu książek szukają, i c iekaw ą, nie będę po- 

, w tarza ł  tego, co już ty]ę pisarzów słow ników  ludzi 
s ław n y ch  przedemną powiedzieli.”

„Z yw otop isy  nasze, k tórzy  nam jakkolwiek pa­
mięć o ludziach znakomitych rodakach  naszych po­
dali  , z k tó ry ch  naycelnieyszym  b y ł  S tarowolski 
pisarz sotni sławnych ludzi, szczęśliwych wojow­
ników, w ybornych  mówców, przy wiódł ich niema­
ło, chw alił  wszystkich, nayczęściey bez braku , bez 
rozsądnego opisu ich czynów, bez wystawienia ich 
p ra c  piśmiennych, bez wyrażenia  naw et czasu i lat 
ich  życia. Paprocki i Okołski w  rodopismach swo­
ich  nie mieli zamiaru pisać -cwotów, i nie pisali. 
P o tock i chw alić  ty lko  przedsięwziął i chw alił .  
Niesiecki rodopis przejęty duchem zgromadzenia 
sw ego,m iał ty lko na celu jego dobroczyńców i p rz y ­
jaciół; przeciw nik  gorliw y róźnow ierców , często 
im naw et w poczcie szlachty mieysca odmówił; 
zby t ostrożny i baczny, aby nikogo p raw d ą  nie o- 
Łraził, ominąć lub  zamilczeć ją wolał: w ystępek na 
Cnotę przetw arzać musiał; ła twowńerny przytem , 
baśnie gminne za wiadomości praw dziw e p rzy y -  
m ow ał i głosił. Szukać więc gdzie indziey, i zbie­
rać  osnowę rozproszoną, po różnych dziełach zw ła­
szcza w ieku  tego, po kaznodziejach, przemowach, 
przypisach, i t. d. ku dopełnieniu przedsięwziętego 
zamiaru, potrzeba było. Lecz nie wiele na tern po­
dobno czytającemu zależy, aby wiedział w jaki spo­
sób piszący pracę swoją w ykonał; byle ją dobrze 
dokonał.

„ N iezbywało mi ku  tem u chęci usilney, oży- 
yyiało ją ile wpośród w ie lu  trudności'1 przekonanię



o jcy u ż y tk u .  P a m ię ć  b o w ie m  osob^ p rzeży ty ch ,  
zw łaszcza  teyże  n iegdyś ziemi, k ra ju  i ro d u  oyczy-  
ców , jest zawsze dla p o to m n y c h  d ro g i  k u  s ław ie  
skazów ką ,  k u  u n ik n ie n iu  b łę d ó w  p rz e s t ro g ą ,  k u  
d o b re m u  bodźcem i nauką .”

„ Z a m ia r e m  m oim  b y ło ,  ab y  nin ieyszy  s ło w n ik  
ludz i  znakom itych ,ży jących  za panow an ia  Z y g m u n ­
ta  I i i ;  ogólne dzieje na rodow e  w y s taw io n e  w  ro ­
ż n y c h  w zg lędach ,  uw ażane co do obyczajów, r e l i -  
gii, ośw iecenia ,  tow arzysk iego  pożyc ia ,  mocy r z ą ­
du , w a d  jego zw iązk ó w  sąs iedn ich  pom yślności i 
k lę s k  p u b l iczn y ch ,  p o p rz e d z i ły .  P o d łu g  tego u - 
kłacfu ow a część obrazu w ie k u  Z y g m u n to w eg o ,p ie r ­
w szą częścią dzie ła  ^hinieyszego bydź  m iała .  P o ­
dan ie  w  d r u k  od la t  t r z e c h  p rzesz ło  wygotow^a- 
n e y  p racy ,  trudnośc i ,  k tó re  n ie  o d w roli piszącego 
zaw is ły ,  spóźniły .  Niżeli te  w ięc  za ła tw ione  zo ­
s tan ą  tę  część, k tó rą  opis ludzi zn am ien i ty ch  pod  
jak im k o lw iek  bądź  w zg lędem  w  w ie k u  Z ygm unto -  
W 'ym  ży jący ch  i n a le ż ą cy c h  do ogólnego jego o b ra ­
zu, s tanow i, w y d ać  p rzedsięw zią łem , a p rze to  napis  
ca łkow itego  dzie ła ,  z odm ianą  god ła  ow ey  części 
w łaśc iw ego ; faecunda  cu lpae  saecula zachow ałem , 
t rw a ją c  w  zamiarze zu p e łn y  obraz w ie k u  p an o w a­
n ia  Z y g m u n ta  I I I ,  w y s ta w ić  i d r u k ie m  ogłosić; 
aby  godząc ch ę ć  ze s ta ran iem  o c zek iw an iu ,  clioc 
fijćjjąsluźonemu, pub licznośc i  zadosyć u c z y n ić .” 

j lz ie ło  to d w a  tom y znaczney objętości zaw ie­
rać  będzie. X ię g a rn ia  j P P .  K u l in a  i M ilikow  sk ie-  
go tak  w e  L w ow ie , jako i w' T a rn o w ie ,  p r z y ją w -  
szy  n a  siebie obow iązek  w y d a p ia  jego d ru k ie m , o- 
b ie ra  sposób o trzym ania  po trzebnego n a k ła d p  p rzez  
zaliczenie , czyli  p re n u m e ra tę ,  k tó r e y  cena na d w a  
td m y  4 zł. poi. R y ń .  monecie konw . stanów i się, a 
we L w o w ie  i w  T a rn o w ie  w  teyże k s ię g a rn i  p rz y y -  
m ow aną  będzie. _ _ _ . .

Z nając sk ło n n e  chęc i  publiczności d la  dzie ł  u- 
czonycb , g o r l iw e  o w zrost p iśm ie n n ic tw a  n a rodo­
wego, nie obojętne d la  s ław y  s w y c h  p o rz ą d k ó w  
i  rodaków, dla wiadom ości i c h  dziejów, w  n iey
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s wą  nadzieję p o k ła da ,  i ż p rzeds ięwzięc iu  ogłosze­
n i a  d r u k i e m  dz ieła  tak  ważnego , p o m ocy sw ey  
nie odmówi .

K się ga rn ia  J P .  Józefa Za wadzkiego  w  W i l n i e ,  
p r z y y m u je  także p r e n u m e r a t ę  ną dzieło powyższe .

— P o lih y m n ia  czyl i  p ię k n o śc i p o e z j i  au torów  
tegoczesnych ,  w y d a n e  przez J a n a  J u lia n a  Szcze-’ 
p a ń sk ie g o ; 6 tomów w  8ce. „ Z b i ó r  p i ę k n y c h  poe-  
zyy,  j akiemi się szczycą angl icy,  f rancuz),  n i e m c y  
i  włos i ,  b y ł  u nas do tą d  nada re m ne in  życzeniem; 
Lo chociaż  m a m y  zbiory  z ró ż n y c h  au torów,  jak 
n p .  w y p is y  przez  P a n a  Szumskiego i wielu i n n y c h  
w y d a n e  w  YYrocławiu,  W a r s z a w i e  i W i l n i e ,  j e ­
d n a k  są to po w ięk szey  części  zb i o ry  u ło mko we ,  
i  p rzeznaczone jedynie  dla uczniów w  szkołach p u ­
b l i czny ch ;  nasza P o l i h y m n ia  zaś zawierać  będzie  
same ty lko ca łkowute i nayp iękni eysze  w y p i s y  z 
au to r ó w  tegoczesnych,  a w y d a w c a  o n yc h  mia ł  na  
ce lu,  ażeb y  b y ł y  przy jemną  zabawą i pożytkiem,  
n ie ly ik o  d la  uczących  się, ale n a w e t  d la  p ł c i  pię-  
k n e y ,  a szczególniey d la  osób p r a w d z i w i e  uksz ta ł -  
conych .  Ca łe  to dzieło sk ładać  się będzie  z sześciu 
t o m ó w  z aw ie ra ją cy ch  w  sobie 5o a rkusz y  albo i 
w ię cey ;  na p i ę k n y m  d r u k o w y m  papierze .  D w a  to­
iny  b ęd ące  już pod  prassą ,  w y y d ą  w k r ó tc e  na w i ­
dok  publ iczny .  P r e n u m e r a t a  na całe  dzieło we  
L w o w i e  kosztuje zł. r. G w m. k.  Po  w yyśc iu  z d r u ­
k u  cena  na  g zł. r.  powiększoną  zostanie.  Au to ro -  
w i e  tego dz ie ła orygina ln i  są: K a r p i ń s k i ,  N ie m c e ­
wicz ,  W  oronicz,  W ę ż y k ,  Osiński ,  K r o p iń s k i ,  K o -  
źmian,  M o r a w s k i ,  T y m o w s k i ,  Okra szewski ,  G o ­
debski ,  G ór eck i ,  Sierikiewicz,  Toma szewski ,  B r o ­
dz iński ,  F r e d r o ,  W G t w i c k i ,  Zaleski ,  K on o p a c k i ,  
T łó m acz e  wzorowi :  Dmochowsk i ,  Fel ińsk i ,  S ł ow ac ­
k i ,  L ip iń sk i ,  K r u s z y ń s k i ,  G o r c z y c z e w s k i , K a m i ń ­
ski ,  iWieroszewski,  L is ieck i .  A u to ro w ie  obcy,  z k t ó ­
r y c h  tłumaczono; z g r eck ic h :  P i n d a r ;  z rzymskich :  
W i r g i l i ,  H o r a c y , P r o p e r c y u s z ,  T y b u l ,  Owidy;  z 
f r a n c u z k io h  : Del i l l e  , D o ra t  , L a  M ar t in e :  z an ­
giel sk ich :  Young,  M i l t on ,  ^Pope,  D r y d e n ,  Bajron,



W a lte r -S k o t ;  7, n iem ieck ich :  S zy l je r ,  G o e te ,  B u r ­
g e r ,  Utz. P r e n u m e r a tą  p rzy y m u je  się w  W a r s z a -  
w ie  w  księgarn iach :  B rzez iny , G li ick sb e rg a  i W ę c -  
kiego.

— P .  F ra n c isz e k  Salezy D m o ch o w sk i  w y d a w c a  
gazety  K o r re s p o n d e n ta  w arszaw sk iego , ogłosił p r o ­
sp e k t  na  zbiór ce ln ieyszych  au to rów  p o ls k ic h ,  pod 
ty tu łe m  B ib lio te k i n a r o d o w e j  w y y ś d ź  m ający. 
Z b ió r  ten  sk ła d a ć  się ma, t a k  z now szych  jak z 
d a w n ie y s z y c h  au to rów  i częściam i w y c h o d z ić  b ę ­
dzie. F o rm a t  B ib l io te k i  n a ro d o w ey , p o d o b n y  b ę ­
dzie do te raźn iey szey  ed y c y i  au to ró w  p o lsk ich  
K o r n ą .  Tom każd y  o b e y m o w a ć m a  około  5óo s t ro ­
nic . N a  czele pism każdego autora , um ieszczona b ę ­
dzie w iadom ość o jego życiu  i dz ie łach ,  a tam  gdzie  
tego okaże się potrzeba  , dodane  b ę d ą  objaśn ien ia  
h is to ry c z n e  i językowe. Część p ie rw sza  B ib l io te k i  
n a ro d o w e y  sk ładać  się będzie  z tom ó w  lo s tu  i  o- 
l teym ow ać  n as tęp u jący ch  au to rów : T rem b eck ieg o , 
Z a b ło ck ieg o  , K n ia ź n in a  , B e ja  , M ia sko w sk ieg o , 
G oA iick iego . P re n u m e ra ta  na  jeden tom  w  W a r ­
szawie kosztuje z ło ty ch  3, z a g r a n ic ą  z ło ty c h  4, a 
p rzy y m u je  się albo n a  całe tom ów  12, a lbo  na  3-

—  P o e z je  M a u ry c e g o  G o sła w sk ieg o, w e  t r z e c h  
to m ik ach .  Z aw ie rać  będą: T r z y  p oem ata  oryginał-* 
ne: P o d o le , poeina opisow e w e  4 c h  częściach . T ( j  
ę kn o ta  poeina tragiczne w e  3 c h  d z ia łan iach .  L e s z e k  
poema tragiczne  we ach  d z ia łan iach ;  tu d z ie ż  poe- 
zye  drobnieys?e: d u m y  , clegije, ody, lis ty  i t. d., 
złożą zapow iedz ianą  całość. T o m ik  p ie rw sz y  
jest już w  d ru k u ,  nas tępne  po n im  w y y d ą  w  ta k im  
p rz e c ią g u  czasu, jak i jest k o n ieczn ie  n ą  w y d r u k o ­
w a n ie  p o trz e b n y .  Cena e x em p la rza  w  K ró le s tw ie  
P o łsk ie m  jest z ło ty c h  d z ie s ię ć ;  w  p ro w in c y a e h  
p rz y łą c z o n y ch  do Ibossy ii  A u s t ry i  z p o w o d u  kosz­
tó w  na przesłan ie  ru b .  s r e b r .  d w a .  P r e n u m e r a tą  
n a d  m iesięcy sześć t rw a ć  nie będzie . B ile tó w  do­
stać  m ożna po w szy s tk ich  sk ładach  x ięgavsk ich  w  
^W arszawie, w ę  L w o w ie  i K rzemieńca}, a w  W U '



nie u G lucksberga  i u kollektorów. D, 5 paździer­
n ika  i 82] r ,  w  W arszaw ie .  M a u ry c y  Gosławski.

— W  'W arszaw ie ogłoszony prospekt p rzek ła ­
du dzieła I lu fe ła n d a , radcy  stanu, nadwornego le­
karza K ró la  Pruskiego etc. pod ty tu łem : M a kro -  
b io tyka  c zy li  sposób p rzed łu żen ia  życ ia . T łu m a ­
czem jest P .  Tomasz K rause . Dzieło obeymowae 
będzie przeszło 3o arkuszy, wyydzie in 8vo majori 
na  p ięknym  papierze, nowym drukieni, w  dwóch 
częściach. Cena p ren u m era ty  zł. p. 9. Po wyyściu, 
dzieło kosztować będzie zł. p. 12. '

— W  W i ln ie  ogłoszona prenumerata pa romans 
h istoryczny F F altera-Sko tta  pod ty tu łem : JJugald- 
JJa /g e łty  ryc e rz  n a jem n y , we 2ch tomach; prze­
k ład  K a ro la  K orw ela . Cena prenum era ty  rube l  
srebr. 1.

— Na x iążk ę  pod tytu łem: O w yp ych a n iu  i  z a ­
chow yw an iu  zw ierzą t klass w szystk ich , oraz u rzą ­
dzen iu  i  u tr zy m y w a n iu  ich p o  gab inetach  h is tę ry i  
n a tu ra ln ey .

Dzieło d la  pożytku przełożonych nad gabineta­
m i h is to ry i  na tu ra lney ,  uczących się teyże h isto­
ry i ,  jey am atorów i myśliwych, ułożone i ry c in a ­
mi w 22 tab licach  zawartemi objaśnione, przez H . 
E .  L aupm anna M edyko-C hiru rga ,  P rozektora  Zoo- 
tomii p rzy  C e s a r s k i m  U niwersytecie W ileń sk im  
ro k u  1827.

Dzieło to ze wszech miar użyteczne nie tylko 
d la  w y ź ey  pomienionjrch osób, lecz praw ie dla każ­
dego na p row incy i  mieszkającego, lub znaczne po­
dróże odbywającego, a mającego zręczność zb iera­
n ia  przedm iotów zoologicznych, szczególnie zaś dla 
nużących się h is to ry i na tu ra lney ,  z powodu, źe w  
tęy  x iążęe  razem umieszczony jest katalog wszyst­
k ic h  klass zwierząt, znaydujących się w gabinecie 
h is to ry i  na tu ra lney  C e s a r s k i e g o  U niw ersy te tu  
W ileńsk iego , za pomocą którego te przedmioty ł a ­
two poznać mogą; oraz dla uczniów gim nazyalnych 
i szkół powiatowych, ile źe mnóstwo znayduje się 
ry c in ,  wyobrażających zw ierzęta klass niższych,
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mniey znajomych, i rzadko w idzianych; jako to: 
robactw a wnętrznego, zewnętrznego, konch, musz­
li, zw ierząt promienistych, polipów, zw ierzo-krze- 
n  ów, i wymoczków.

Że zaś w yry tow anie  lun  wylitografow anie  ta ­
blic znacznego wymaga kosztu, z tego powodu au­
to r przedsięw ziął ogłosić p renum era tę ,  z tern za­
pewnieniem, ze jak tylko odpowiedni koszt na d ru k  
i ryc iny  zbierze się, natychm iast wspOmnione dzie­
ło odda się do d ru k u .  P renum eratę  pi zyymu|e E e -  
dakcya K u ry e ra  Litewskiego, J P P .  Zawadzki, Mo­
ritz Gluck berg i sata autor. K a ż d y z  prenum e­
ratorów^ ma prawo po nieotrzym aniu  dz ie ła  w p ew ­
nym  czasie (poźniey ogłosić się mającym) za zw ró­
ceniem biletu  od J P P .  K o llek to rów  pieniądze swo­
je odebrać. Cena na papierze zw yczaynym  ru b e l
s r e b r .  jeden, na lepszym rub. i kop. ao. P o  skon-
czoney prenumeracie, k tóra  do igo m arca  1820 prze­
znaczona , exem plarz  na zw yczaynym  papierze 
kosztować będzie rub. srebr. 1 kop. 00, a na lep ­
szym rub. sr- 1 kop. 80._______ _____ ___ __________

Nowr. d z i e ł a  j r o s s y y s k .i e .

. Codpauie C .toeeucKuxz nn.vjirn //n~
— i i — ° J y  —  H a x oĄ inąuxcn  fin t P occiu . Zbiór
pamiętników Słowiańskich znaydu jących się za g ra ­
nicami llossyi , przez P io tra  K e p p e n a  magistra 
prawa, doktora filozofii i członka w ie lu  tow arzys tw  
uczonych. Petersburg , w  d ru k a rn i  Cesarskiego do­
mu w ychow ania  1827. w 4ce większey.

W  początkach roku  bieżącego Dziennik W i ­
leński {N ow iny nauk. str. 87) ogłosił p renum era tę  
na zbiór ninieyszy , teraz obszernieyszą o m m  po­
dajemy wiadomość. ..

Jeszcze w  r.  1822 P . K eppen  w y d a ł  Spis p a ­
m iętn ików  R u s k ic h , w k tó rym  kró tko  opisał, zna­
jome m u wtenczas 17^ arclieograficzne i paleogra- 
ficzne p o m n ik i,  znaydujące się w  Bossyi. l o t e m  
odbywając podróże w kra jach  S łowiańskich 1 Niem­
czech , gorliw ie zaymował się Archeografią  Mo-
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wiansko-Ruską. Takim spośoLern, ttłastia praca i 
pr/y  pomocy zagranicznych uczonych, opisał wiel-  

. 'i pamiętników słowiańskich, znay dujących 
Się 7.a granicami Ilossyi. Zbiór ten obeymować
i t e d z i f e  n a m i I  n i  k i  « c ł n i r ^ r , n i , : «  _____  i • J

jąc/.yn przyiozyc się do ufożehia i objaśnienia ni- 
nieyszego z W n .  Będę także starał się wskazać 
dzieła , xv których była juz mowa o starożytno­
ściami jakie ogłaszam. Odpowiadając za dokładność 

J a c  sumie i w ypisów , mam za powinność uwia­
domić czytelników , iż w każdym razie w ym ie­
nię nazwiska łaskawych korrespondenlów, od któ­
rych cokolwiek otrzymałem. Wszystkie inne W y ­
pisy  i f a c  s im ile , bez takowego oznaczenia w y ­
daw ane, zrobione są przfizemnie , i dla lego sani 
za me odpowiadam. Trafić się może, Że przy ob­
jaśnieniu niektórych starożytności, wypadnie wcho­
dzie w  szczegółowe o rozmaitych przedmiotach ba­
dania. Siedzenia tego rodzaju , jeżeli wystarczę je 
dokonać, osobny dodatek do zbioru utworzą.” Ca­
ły  zbiór z wielu zapewne sposzytów składać się' 
będzie. Ąięga I. obeymie pamiętniki zebrane w  
JNiemczech.. W yszedł zaś tylko pierwszy oddział 
tey  xięgi. Objaśnienia i uwagi jeszcze nie wy dru­
kowane. Warny tylko przem owę do całego zbioru 
(sir. M l — V UJ) z którey powyższe słowa w y p i­
saliśmy; osobny dodatek na trzech arkuszach d r u ­
kow anych (str. I X —X X X I I )  i dziesięć kart f a c ­
s im ile , bardzo pięknie na miedzi przez P. Froło- 
wa cytowanych. Dodatek obeymuje dwanaście w y ­
jątków i zakończenie , z E w an gelii O strom ira  
j  o 5j  roku w Nowogrodzie pisaney , która za nay- 
dawnieyszy pomnik, dotąd znajomy, języka tega, 
na jaki Biblią s. Cyrylli i Melodyusz przetłuma- 
czyli, jest uważana. W yjątki te wydrukowane sa 
głoskami kosciclncmi 5 do togo umyślnie odlano
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przeszło 70 roznycl i  n ie u ż y w a n y c h  te raz  lilei 1 
znaków. Nadto dołączona k a r t k a ,  na k t ó r e y  s ta ­
r a n n i e ,  przez samego/, P.  Iveppena  zd ję t e ,  w v -  
r y t o w a n e  są : abecadło  , g łoski  l iczbowe , s k i o -  
cenią i różne  znaki .  N a  n a s t ę p n y c h  ośmiu k a r t a c h  
znayduje  si % fa c s im i l e  s ł o w ia ń sk ic h  mo d l i t w,  oraz 
i n n y c h  wyjątków' ,  w p i sa n y c h  ła c in s k i e m i  g łosaa-  
mi w  rę k o p is  z w a n y  F r e y s i n g e ń s k i m , a z a c h o w u ­
jący się° w k r ó l e w s k i e y  b ib l io tece w  M o n ach iu m .  
Szczegółowa wiadomość o ty m rękopis ie  ma by dź  
potem umieszczona.  Na  ą te y  k a rc ie  znayduje  się 
prócz  tego a lfabe t s łow iańsk i  ze C z te r ech  E w a n ­
geli i ,  p i s any ch  na pa rgam ini e  w  1492 r o k u ,  a zna y-  
du jącyc l i  się t akże  w M o n a c h iu m  ; tudzież  Oycze 
nasz , pozdr ow ie n ie  Anie l sk ie  , s k ła d  apos tolsk i  i 
k o n i e c ,  w  języku  polskim,  wy ję te  z x ię g t  d r u k o ­
w a n e j ’ w  N o r y m b e r d z e  w  i 5 i a  r o k u  , pod  t y t u ­
łe m  : S ta tu la  S in o ila lia  LV r a t  is lav iensia .

Z b i ó r  ten  w y d a n y  jest kosz tem zeszłego c l iwa-  
lebney  pamięc i  kanc le rza  Hrab ie g o  R u m ia ń c o w a .  

L ite ra tu ra . Ć o u p a l t i e  p a 3 H b lX *  COZUHCttui E .  ( p j -
Kca. Z b ió r  r óżny ch  p ism E. Fu ch sa .  Peter.sb.  w  
d r u k a r n i  A l e x a n d r a  S m ir d i na .  1827. w  Bce s i r .  
256 z w i z e r u n k i e m  autora.

Dzie ło to sk ła da  się z cz t e rnas tu  o d d z i e ln y c h  
pism: większa  ich  częse poświęcona jest w s p o m n ie ­
niom i wiadomośc iom o S u w or ow ie ,  p r z y  k t ó r y m  
podczas w y p r a w y  w ło sk ie y  a u to r  z n a y d o w a ł  się. 
I n n e  p i sma są treści  wojenney ,  inne  mieszczą w  so­
bie s z c z e g ó ł y  o W i e d n i u ,  Me dyo lan ie  i W e r o n i e ,  
jedno m ów i  o H o m e r z e ,  a ostatnie o p r z y c z y n i e  
p ow o d ze n ia  Ptossyi podczas w o y n y  W 1812 r o k u .  
T e a t r .  u p p o .u a x a .  A u d r o m a c h a  , t r a g e d y a  W 
pi ęc iu  ak ia c h ,  wie rsz em,  przez  P a w ł a  K a te n in a .  
Pe te r sb .  w d ruk .  M .G re c z a  1827. w  8ce str .  IV i 80.

  fp c Ą p a . F e d r a ,  t ragedy a  w  p i ęc iu  ak tach ,
przez i l a sy na ,  p r z e k ł a d  J .  C ze s ła w sk ie  go. Pe te r sb .  
W d r u k .  A.  S m ir d in a  1827. w  8ce str.  92.

— E jc a p b -n e e ś c m a .  H u z a r  narzeczoną,  w o d e w i l  
w  1 a k c i e ,  p rz e ro b io n y  z f rancuz ,  p r zez  M .  A. 
J a k o  wie w a. P e t e rs b .  w  d r u k .  D e p a r t ,  oświeć,  n a ­
ród.  1827. w  8ce str .  62.
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— BcmpUza ab eaoanu. Spotkanie się w  porcie, 
czvli serce w  sprawie nie pomoże , komedya wo­
dewil W i akc ie , przerobiona z francuz, przez 
Apollona R ied k in d . Moskwa, w druk . Aug. Se­
mena 1827. a v  i6ce str. 117.

— /.Jeoe sa  zemcepbixz. Dwóch za czterech 
albo zazdrość i żart, komedya w 1 akcie, wier-/ 
szem, przełożona z fran. przez B. K aratyg ina . 
Petersb. w  druk. Al- Smirdina 1827. w  8ce str. 48.

— ylienambiu (fniAOCOcpb. Filozof żonaty, kome­
dya w 5ciu a k ia c h ,  wierszem, przez Detusza 
ĆDestouche), z franctiz, tłumaczył B. K aratyg in . 
Petersb. w druk. A. Smirdina 1827. w  8ce str. j.44* 
M a tem a tyka . P yznun M a m e MamutecKĆin D hu, u k j .o-  
ne/fiji. Podręczna Encyklopedya matematyczna. 
X iążka I I .  P oczą tk i geom etry i Xiążka I I I .  A l ­
gebra. Xiazka IV . Zastosowanie Algrebry do ge­
ometryi. Moskwa, w drukarni utiiwersyteckiey 
1826 i 1827. W i6ce str. 296,297 i 206 z rysunkami.

O pierw'szey części tego pożytecznego dzielą, 
obeymującey A ry tm e tykę  , donieśliśmy w roku 
przeszłym. [Dzień. JVil. Now. N auk. Tom. I- sir. 
215). Autorem jego jest professor Perewoszczykowi \ 
Pisma peryodyczne rossyyskie z wielkiemi po­
chwałami mówię o tern dziele.

— Prenumerata na Gazetę Kuryera Litewskie­
go i Dziennik W ileński na rok następny 1828 
przyyinuje się w W ilnie: w Expedycyi Gazetney 
Poczlamtu Litewskiego i w Bedakcyi, a w g u b e r -  | 
ńiacli na wszystkich Kantorach i Expedycyacli Po­
cztów ych.

Cena zwyozayna :
K u ry e r  Litew ski z pocztą: na rok: r .  śr. i 4

— •— — półrocznie r. sr. 7
— — bez poczty: rocznie r. sr. 9
— — — — półrocznie r .  sr. 4 k.' 5o
_  — — — kwartałowie r. sr. 2. k. 25

Dziennik W ileński z pocztą 11a rok r. sr. 10 
—> — — — bez poczty r. sr. 7 k.-
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< Ż ? 'i Proszek do pozłacania srebra  na 
<g^ol zimno 3io.

Ł a tw y  sposob posrebrzania k o
ści słonioWey 3 t3 .

Sposob zastępowania w rolnic­
twie  gipsu mułem 5 i3 .

Sposob dobrego hartowania  sta- 
h  3 t* .

Udoskonalenie  kapeluszów 3 a5. 
Przędza do tąd  n a jd e l ik a tn ie j ­

sza 3 15.
Nowe machiny 3 t5 .
Uaz z tłuszczu klaczy 3t6.
Oley z nasienia hawełny 5 i6 .

N 0IVINY NAUKO WS. 
W ysokie względy dla uczonych 

i nauk aS5.
W ysoka ofiara N. C. J- M aryi  

Fedorow ny ,  dla Ces. Ak. N. 
medalów zło tych  ze s tęplow  
rż n ię ty c h  ręką  własną N. Pa­
ni 2 8 7 .

Królewski U n iw ersy te t  W a r ­
szawski , pre lekcye  na rok 
1 8 2 J  s 2 S8 .

Królewskie T o w arzy s tw o  W a r ­
szawskie Przyjaciół N auk—O- 
gloszenie konkursu do orygi- 
nalney komedyi ay's.

-gSjef T o w a rz y s tw o  miłosierdzia i 
naukowe w Płocku 2 y5 . 

U n iw ersy te t  Jsgi.-llonski. kon- 
j g L  ! kurs do ka tedry  umieiętności 

I politycznych i t. d. 21)6 
Stan naukowy in s ty tu tu  agrono- 

" micznego w Maryinoncie i 8 a£ 
r. 2 9 7

« >
€ >

N ekro log i:  Czekierski,  (Jrmow- 
ski, VVągr$wski3 Miller.  3o5-
Sog.

Etnografia  3og. Osobliwości w |  
ludziach 3 i 2 . Krujozn.i vrstwo |  ^  
3i2. Podróże 3i5. H istorya 1 ^  
naturalna 3 i6 .  Wynalazki ine- |  
chaniczne i techniczne 3*7-1 
Nowe pisma peryodyczne 3* 7 . |  
Uoniesienia Bibliograficzne \
5,8 .  | J

N ow e d zie ła  p o lsk ie : H isto ry  a — f 
T e a t r—łNaukć* języków— Nau- 1 
ki początkowe — Matematy- |  ^  
ka — Mechanika — Mineralo- |  
gija— M edycyna— Przekłady |  ^Ti 
dzieł polskich na obce j^zy k — i 'Ś-j 
Pisma peryodyczne 3 i8  - 324. f 

P renum era ta  na  nowe dzie ła :  |  
Obraz wieku panowania Zy - 1 
ginunta l l l g o  3n4 — Polybym- |  
nia czyli piękności poezyi |
3 2 7  Biblioteka narodowa \
^ 2 8  — Poezye Maurycego Go- |  ' Jj 
sławskiego Ś2 8 — Makrobioty- |  ^  
ka Huft landa 3 2 9  — Dugald § ^  
D.dgetty  3 2 9 — O wypychaniu  § 
i zachowywaniu zwierząt  52y. |  

N ow e d zie ła  ro ssy ysk ’e : S ła -  \
wianszczyzna 33o— L ite ra tura  \'4§L 
332—T e a t r  333— Matematyka f /
555 • !> 3

Prenum era ta  na pisma peryody- |  |
czne w W ilnie  ^35.

I D ozw ala się drukować. D n ia 10 listopada. 182? /-.§ f~
\ Z  polecenia J  A /r . /  f  'ojenneeo G ubernatora DUtwsIuego.i '

A ndrzey Bucharski | aw .  i

i
lizec iyw isty  H udica  S tanu i Kuw alerĄ  ^

1

C > ! 1

*S > W  D R U K A R N I  A.  M A R C I N O W S K I E G O .
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